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B iura m u a k c j i : ul. Sykatuska 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godi. 1 w południe. 
B iura a d m ln ls tr a o y l: ul. Kopernika i. 7, par­

ter (oklep) otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wieczorem be* przerwy.

P rzed p ła t*  n a  „O aiatę  N arodow ą* w y n o s i
we L -/owi® : prowiaaji i aa granie);

miesięcsiiie 2  kor. 2 kor. 50 h.
kwartalnie e  „ 7 „ 5 0  „ 10 kor. 60  U.
półrocznie 12 ,  15 „ — „ 2 1 ,

Za zmianę adresu dopłata się 40 kal.
Wnz * T y g t la lk le D  m óu ł  p o w łc .o l  lub 
tei z warszawskim tygodnikiem „Zl&ra*8 i 12 to­

mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie B kor. 4 0  h.

„ na prowincyi •  2 0  ,
Wo Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

4 0  hal. miesięcznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G ŁO SZEN IA  i  P R Z E D P Ł A T ^
przyjmują: W e L w o w ie :  Administracya „Gazety 
Narodowej" ul, Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż' Hausmana; W e  W ied n iu : Haaseostein A. 
Vogler (Otto Mass) Walfiachgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Gi ucangergasse 12, M. 
Dukes Naehf.: Mas. Augenfeld & Emerieh Lessner 
1 Wollzeile nr. 9, Sehallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg II Praterstrasse 3:1, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W  B u d ap eszc ie: Juliusz Leopold VII. 
Elisabetbring 54; V t  Ł < u k f . .o l«  n. M.: Haa- 
sensteir & Vogler i G. Daube & Comp.; W  P a ­
ryżu  : C. Adama Ciborowskiego n»stępca: Ra­
czkowski 14, Citt de Trevisę Paris.

C E N A  O G Ł O SZ E Ń : O g łoszen ia  z w y ­
cza jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. N ad esłan e  za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. G ło sy  p u b liozn ośo l za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ry w a tn a  k ores-  
p ond en oya 6 ba), od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h-, na prowincyi 10 hai

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Z Petersburga
d. 22 kwietnia.

(Rządowe środki przeciw rozruchom chłopskim. — 
Spodziewany manifest a Bułygin. — Witte i metro­

polita Antoni. —  Zamachy i Trepów.)
Rząd obm yśla środki przeciw rozruchom  

chłopskim. Aby w ogarn iętą tym ruchem  ludność 
wpoić przekonanie, że w łasność pryw atna  jest 
nietykalną i że wszelki zam ach n a  cudzą w ła­
sność karany będzie, wyszedł d. 24 bm. ukaz 
carski do m inistra spraw  wewn. Bułygina, pozw a­
lający mu w tych pow iatach, w których rozruchy 
się w ydarzały, tw orzyć komisye czasowe, w któ­
rych pod przewodem  pow iatow ego m arszałka 
szlachty zasiadać m ają prezesi rządów  ziem­
skich, spraw nicy, kom isarze ' powiatowi i inspe­
ktorow ie podatkowi, tudzież jeden lub dwaj de­
legaci ziem stw a. Zadaniem  tych komisyj będzie; 
wyszukiw ać uczestników rozruchów , oznaczać 
wysokość szkód m aterya lnych , rozrucham i zrzą­
dzonych, tudzież ściągać odszkodow anie z wszy­
stkich gmin, k tóre w rozruchach  udział brały — 
całe ich mienie ruchom e i nieruchom e może być
zlicytowane.

Z arazem  otrzym ał m inister spraw wewn. 
zlecenie przedłożyć kom itetow i m inistrów plan 
prawideł, według których ma być prow adzone 
ściąganie odszkodow ania, tudzież udzielanie po­
życzek państw ow ych poszkodowanym* właścicie­
lom  dóbr, nie mogącym się z w tasnych fundu­
szów odbudow ać i nowe spraw ić narzędzia go­
spodarcze.

Rzecz jasna , że takie zarządzenia do ni­
czego prow adzić nie m ogą, chyba tylko do w ię­
kszego rozw ydrzenia chłopów.

W  w yższych petersbursKich kołach rządo­
wych spodziew ają się na praw osław ną W ielkanoc 
nowego m anifestu carskiego, który jednak  tak 
sam o ja k  poprzedni nic doniosłego zaw ierać nie 
będzie. Mówią, że i ten m anifest zupełnie chybi 
skutku, albowiem zagadkow e ociąganie się Bu­
łygina z w ypracow aniem  projektu reprezentacyi 
narodu , już onecnie niepokojąco działa

Zapew niają w praw dzie u góry, że Bułygin 
' zaraz  po św iętach zam ierza zw ołać do P e te rs­

burga m arszałków  szlachty i prezesów ziemstw, 
tudzież, że czterdziestu najkonserw atyw niejszych 
członków tego kongresu zam yśla w ybrać do 
swojej koraisyi dla ułożenia projektu soboru 
ziemskiego, ale że jednakow oż przed czerwcem 
nie chce zabrać  się do właściwej roboty. W edle 
zdania dobrze poinform ow anych Bułygin dlatego 
rzecz tak  odwleka, że nie dorósł do zadań mi 
n is tra  spraw  wewn. gdyż żadnej p raw ie grun­
townej znajom ości ustaw  rosyjskich nie posiada, 
przez co się m itręży wiele czasu na  w yszukiwa­
nie odnośnych wiadomości.

Głównym  jednak powodem  ociągania się  
Bułygina jesi obaw a, że  sobór ziem ski gotów się 
zam ienić w konstytuantę, któraby ntfnistrów i 
w edle m ożności także cara sk asow ała , ńaczem , 
nie bez przyczyniania się rządu, pracow ano nad 
wytw orzeniem  rosyjskiego stronnictw a narodo­
wego, któreby zasadę autokratyzm u za n ietykal­
ną ogłosiło , a ew entualnie naw et za nadaniem  
soborow i ziem skiem u tylko g łosu  doradczego się
oświadczyło.

Gdy jednak  w Petersburgu wytworzenie ta ­
kiego stronnictw a dzięki indyferentyzm ow i czyno- 
wnikow tak, jak zupełnie się rozbiło, poczyniono 
z większem powodzeniem  zabiegi w Moskwie, 
gdzie konserw atyw ne żywioły szlachty  i ziem- 
siw a silną propagandę po myśli Bułygina rozw i­
ja ją . Jeżeli to się Bułyginow i uda i soborow i

ziemskiemu tylko głos doradczy przyznany zosta­
nie, to ukaże się kary k a tu ra  reprezentacyi n a ro ­
du po myśli czynow nictw a.

Bułygin też z całą usilnością s ta ra  się ogra­
niczyć zezwolenie cara , aby każdemu tow arzy­
stw u wolno było występyw ać z projektam i co do 
reprezentacyi narodu. Nie pierw sza to i nie osta­
tn ia  p róba  w ypaczenia woli carskiej d rogą  w y­
konania.

Nietylko Bułyginem, ale i W ittem  zajm ują 
się slery petersburskie. Słychać było ze źródeł 
jakoby dobrze inform ow anych, że ostatnim i czasy 
W itte dw akroć prosił c a ra  o zwolnienie od obo­
wiązków prezesa kom itetć m iinistrów. Pogłoskom  
tym  zaprzeczono półurzędowo Zdaje się atoli, 
że blizkie W ittem u koła na  jego życzenie po­
głoskę tę  roznoszą, czuje on bowiem, że może 
lada  chw ila otrzym ać dym isyę. Pew ne koła 
dw orskie umiały wmówić w cara , że W itte w po­
rozum ieniu z m etropolitą petersbursk im  Antonim  
poruszył spraw ę p a try a rch a tu  w tym  celu, aby 
patryarcha jako  niezaw isła głowa duchow na 
W szech Rosyi obłożył cara klątwą.

Je s t to h isto rya  aż nazbyt fantastyczna, 
w szelako opow iadają  ją  w P etersburgu z różny­
mi ciekawemi szczególikami, nab iera  ona jednak 
potwierdzenia przez ten fak t, że W itte z posady 
prezesa komisyi w łościańskiej nagle usunięty zo­
stał, tudzież przez to, iż według obiegającej w 
synodzie pogłoski m etropolita Antoni m a jako  
egzarcha gruziński być przeniesiony a  do P e te rs­
burga m etropolita kijowski F law ian powołany. 
Zwołanie soboru duchownego i zastanaw ianie się 
nad przyw róceniem  patry arch atu  car, jak  w iado­
mo, odrzucił jak o  niewczesne.

Mylnemi okazują się pogłoski fantastyczne, 
jakoby panna Trepów i jej siostra  h rab ina  De- 
niszew to cara , to m atkę jego zabić umyśliły. 
Jest już rzeczą pewną, że cnodziło im o zgładze­
nie rodzonego stry ja , jenerał-guhernato ra  peters­
burskiego, który juścić w szystko czynił, aby u- 
przątnąć wszelkie dowody, przem aw iające p rze­
ciw jego b ra tan k o m . W szelako p rokura to r, pro­
wadzący śledztwo, znalazł między papieram i i 
listam i panny Leontiew , córki b. w icegubernato ra  
połtiw skiego, tyle obciążających poszlaków, że 
taaże przeciw owyui dwom dam om  oskarżenie 
będzie wytoczone.

Z resztą od czasu schw ytania dw unastu 
znamienitych anarch istów  wiele się zmieniło. 
Setki uznanych za podejrzanych wydalono — i 
d. 21 bm. przedstawiło się Petersburgow i to w i­
dowisko, że jenera ł-gubernato r po raz  pierwszy 
w otw artym  powozie przejeżdżał ulicami. Poczy­
niono już  przygotow ania do parady m ajowej, na 
którą car z dworem  ma przybyć.

dnak  wiary, pomimo, że św ięta  praw osław ne 
schodzą się z da tą  1 m aja — d a lą , jak  w iado ­
mo, niebezpieczną. M ichał

K orespondent w arszaw ski N . Ref. donosi 
rów nież o powrocie M aksimowicza i dodaje, że 
bezzwłocznie odw ołał zarządsone przez k u ra to ra  
okręgu naukow ego, Szw arca, zw racanie papierów  
i dokum entów  studentom  uniw ersytetu, o d racza­
jąc  to  zarządzenie do 14 w rześnia, czyli do po 
czątku nowego roku  szkoln-.go R ó w n a się to 
pozostaw ieniu w W arszawie studentów  zagrożo­
nych wydaleniem .

Jaczew ski przybył do W arszaw y w raz z 
M aksimowiczem, nie w jechał atoli do m iasta jak  
„ekseeleneya" karetą, lecz tylko skrom nie d w u ­
konną dorożką, jad ąc  za całym  orszakiem  Ma­
ksim owicza.

W mieście rozrzucają  obecnie drukow aną 
czerw onem i literam i na białym  papierze odezwę 
„Socyałdemokr&cyi K rólestw a polskiego i Litwy" 
wzyw ającą „wszystkich robotników  w mieście i 
na ro li8 do w strzym ania się od pracy w dniu 1 
m aja i do u rządzania dem onstracyj. Odezwa ta 
zw raca uwagę, że po krw aw ych dniach w P e ­
tersburgu, W arszaw ie, Łodzi i D ąbrow ie „niem a 
ju ż  innej drogi do wyw alczenia postulatów  so- 
cyalno dem okratycznych", jak dokończenie ro z ­
poczętej rewolucyi „Ten maj — czytam y w 
niej —- powinien być ostatnim , który nas i n a ­
szych braci rosyjskich zastaje w niewoli polity­
cznej; ostatnim , który przyśw ieca zbrodniom  c a r ­
skiego rządu, jego rzeziom  we w łasnem  p ań ­
stwie i rzezi wojennej ua W schodzie. Na bok 
pracę dla zhogacenia kapitalistów  w dniu 1 m a­
ja  ! O nasze teraz  losy chodzi, o naszą przy­
szłość ! B rac ia  ! Bój ostatni z sam ow ładztw em  i 
zwycięstwo już bliskie 1“

żyiy ilość żandarm eryi 
mentem.

aby czuw ać nad fer-

Rozruchy chłopskie na Podolu.

7

Róża Rawicz-Dembinska.

przez ciernie.
>̂3" © -\7cr© l© »-

(Ci%g dalszy.)
T eraz nie powinien on stanow czo a- 

ni wspom inać o sweni uczuciu — to byłoby 
zawcześnie. K ilk a  tygodni jeszcze, spędzonych w 
tych w arunkach, jakie dotąd były^! m ogą dopo- 
módz do bliższego porozum ienia się o tem nie 
w ątp iła  c io tka, w obec tego, że Alina nieraz 
odzyw ała się bardzo życzliwie, wówiąc o sym pa­
tycznym młodym człowieku.

Lecz niespodziewane zdarzenie odrazu wni- 
wecz obróciło nadzieje starszych pan i Ludom ira 
a Alinę, już  cokolwiek uspokojoną, jakby się zda­
w ać mogło, na nowo pogrążyło w żalu nie­
utulonym .

R anek  cudnie piękny słoneczzy zgrom adził 
dużo gości na w ybrzeżu. Było gw arno, wesoło, 
wietrzyk wiał od m orza i łagodził upał dnia. 
P an ie  i panow ie stali grupam i, robiąc projekty 
na spędzenie dnia, zapow iadającego się po­
godnie,

Z Warszawy,
(K oresp . G az. D ar.)

d.. 24 kw ietnia. 
G en.-gubernator M aksimowicz powrócił już 

w sobotę do W arszaw y i hył w pierwsze święto 
u ks. arcybiskupa Popiela na święconem . Za ty ­
dzień na rosyjskie pierw sze święto będzie u n ie­
go ks. arcybiskup z rew izytą, ja k  t.o jest w zwy­
czaju od daw na pomiędzy najwyższymi rep rezen ­
tantam i dwu władz w kraju

Polityka podczas św iąi była nieczynną, n a ­
wet wiadom ości z Petersnurga nie doniosły nam  
nic nowego ani ciekawego

W szelkie zapow iedzi, że w św ięta b.dzie- 
my znów św iadkam i strasznych aw an tu r, jak  o- 
biecywali teroryści, nie spraw dziły się. Co p ra ­
w da patroli wojskowych było pełno, ale zdaje 
się, że naw et teroryści woleli św ięta spędzić spo ­
kojnie przy święconern. Ale za to podczas św iąt 
rosyjskich m am y znów sobie przypomnieć, że i 
polski Leroryzm nie zginął. Nie dajem y temu je-

Nasze znajom e kółeczko też się zebrało ra ­
zem — układano spacer łodzią — gdy nagle p ra ­
wie wszyscy zwrócili uwagę na szybko idącą 
parę. Byli tak  zajęci sobą i rozm ow ą, że zupeł­
nie nikogo nie widzieli. Miody człowiek, słuszny 
szatyn, w ytw ornie ub rany , prow adził pod rękę 
tow arzyszkę, żonę praw dopodobnie, sm ukłą blon­
dynkę, C zarna koronkow a suknia o tulała tę wy­
kw intną postać, gęsty welonik osłaniał tw arz o 
regularnych rysach . Przesunęli się i znikli.

N ikt na razie nie zauw ażył odejścia Aliny, 
lecz po chwili spostrzegła pani Ju lia , że jej n ie ­
ma. Pobiegła w przeciw ną stronę  od tej, k tórą  
obrała in teresu jąca p ara  i pędząc, doszła do 
ławeczki, na której jak  płótno blada siedziała 
Alina z głową opartą  o drzewo.

— A ch dziecko biedne, zobaczyłaś ich — 
przemówiła pierw sza pani Julia  i jesteś w stanie 

jakby  pół om dlenia — panuj, kochanie m oje, nad 
sobą nad swymi nerw am i, już  nie zm ienisz tego 
co się stało, trzeba  się pogodzić z tą myślą.

Podczas tych słów orzeźw iała skronie swej 
siostrzenicy jakim ś octem, k tó ry  zaw sze m iała 
przy sobie.

— Ach ! ciotko ! c io tk o ! pom óż mi dźwigać 
mój krzyż tak ciężki. . a ja  tak  słaba. Jedźmy 
stąd, jedźmy jak  najprędzej, j a  ich już  drugi 
raz  spotkać nie mogę, nie m am  n a  to  sił,..

Na pograniczu wołyńsko podolskiem panuje 
duże zaniepokojenie w śród obyw atelstw a. K to  
był w tem położeniu, że mógł z rodziną wyje­
chać, wyjechał i sporo osób stam tąd baw i naw et 
we Lwowie i K rakow ie; inni wysłali bodaj sw o­
je  żony i dzieci, aby nie narażać je  na niebez-

Zjazd inteligencyi litewskiej.
Z W i l n a  donoszą do N aprzodu, że od­

był się tam  niedaw no zjazd inteligencyi litew ­
skiej, k tóry przyjął następującą uchw ałę poli­
tyczną :

„Zjazd litewskiej inteligencyi w W ilnie 
w m arcu b r , po rozpatrzeniu najistotniejszych 
w chwili obecnej potrzeb Litwy, przyjął i posta ­
nowił przeprow adzić w czyn następujące żądania: 
A) N atychm iastow e zaniechanie wojny. B) I .  N a­
tychm iastow e zwołanie do W ilna konstytuanty  
dla Litwy — w etnograficznych jej granicach — 
z przedstaw icieli narodu, w ybranych za pom ocą 
powszechnego, tajnego, bezpośredniego, rów nego 
głosowania. D la urzeczyw istnienia tego • uznano 
przedew szystkiem  za konieczne: 1) W olność sło­
wa, prasy, zebrań , związków, nietykalność osób 
i m ieszkań. 2) Uwolnienie politycznych przestęp­
ców i tych, co za swe religijne przekonania sk a ­
zani zostali. 8) Zniesienie wszystkich przyw ile 
jów , zarów no ja k  i praw  wyjątkow ych, zw iąza­
nych z narodow ością, wyznaniem  i grupą spo­
łeczną. I I .  Za podw aliny przyszłego ustro ju  po­
litycznego Litw y uznano: 1) Autonomię z sej 
mem w W ilnie z przedstaw icieli narodu, w y b ia -  
nych zapom ocą powszechnego, rów nego, tajnego, 
bezpośredniego głosow ania, bez różnicy płci, na­
rodow ości i wyznania. 2) Równe p raw a  dla 
wszystkich wyznań i narodow ości, zam ieszkują­
cych Litwę i stanow iących w niej m niejszość. 
3) Służbę wojskową m ieszkańcy Litwy pełnią 
w granicach Litwy. III L itw a autonom iczna 
wchodzi w związek federacyjny ze wszystkiem i 
narodow ościam i i ziem iam i państw a rosyjskiego 
na  rów nych praw ach. W zajem ne stosunki, praw a 
i obow iązki narodow ości i ziem, w chodzących 
w związek federacyjny, określi parlam ent, z ich 
przedstaw icieli złożony".

Wojna rosyjsko-japońska.
Na frazie.

  W czoraj telegrafow ano nam  dw a w ierutne
pieczeństwo. R uch ten, oparty  na agitacyi, iż j bąki — m ianow icie angielski, że Rosyanie ukoń-
ziemia ma być podzielona między w łościan, roz­
począł śię dziwnem zrządzeniem  losu w Szarafie, 
m ajątku rządow ym , gdzie chłopi zaczęli rąbać 
lasy, powołując się n a  rozporządzenie, nadesłane 
z Petersburga, którego na tu ra ln ie  nikt nie w i­
dział. S tam tąd pociągnęły grom ady do wsi oko­
licznych ^ d ą j ą c ,w s 2*±*ie o d  <Jużby dworskiej 
zaprzestania roboty. Ruch rozszerzył się szybko 
w całej zachodniej części Podola — w okolicach 
Gródka, Felsztyna i Satanow a. N ajbardziej do­
tknięte były m ajątki pp. Żurowskiego (teść A nto­
niego b r. W odzickiego), Sadow skiego i Glisie- 
jew a. Obywatele nie wiedzieli, jak  sobie radzić, 
niektórzy zażądali pomocy wojskowej. Rzeczyw i­
ście przysłano z P roskurow a i Wołozysk małe 
oddziały kaw aleryi i dragonów . T rzeba jednak  
żołnierzy własnym kosztem  utrzym yw ać, a  wy- 
karrnić w obecnej porze sto koni i stu ludzi, to 
koszt ogromny.

To też w P rosku row ie  odbył się zjazd oby­
wateli z powiatów starokonstan tynow skiego  (Wo 
łyń) i proskurow skiego (Podole). Na zebranie, jak  
donoszą do Głosu nar., przybył naczelnik kance- 
laryi gubernato ra  wołyńskiego C zerw ińskij. Jego 
oświadczenia nie były w cale uspokajające. T łu ­
maczył się brakiem  wojska i radził „poładit" 
(zaradzić, uspokoić). Zgrom adzeni uchw alili pod­
nieść dobrow olnie płace robotników  i ofieya- 
listów.

Czy to pow strzym a agitacye? Wśród chło­
pów k rążą  dalej bajki na tle nowego podziału 
gruntów. Ź ród ła  szukać trzeba przedewszystkiem  
w śród niższych czynowników, a  zapew niają, że 
i niektórzy pop* podburzali z kazalnicy przeciwko 
panom. Nie darm o arch irejem  kam ienieckim  był 
przez długi czas renegat i zd ra jca  chełmski, Po- 
pel. Ruch wywołpje żywy niepokój, tem bardziej, 
że rzeczywiście w obecnej chwili na Podolu i 
W ołyniu praw ie nie m a wojska.

U nas, na pograniczu, w nusiatyóskiem , jak 
już donosiliśmy, zaniepokojenie także duże, bo ruch 
gotów się przenieść i do Galicyi. W ładze pomno-

Jakaś dorożka szczęściem nadjechała — i 
pani Ju lia  w raz z Aliną wsiadły i podążyły do 
sw ego m ieszkania.

Pospiech A liny w pakow aniu rzeczy był 
niem al gorączkowy. Panie te  stosunkow o bardzo 
mało miały kufrów, więc przy pomocy służącej za 
chwilę wszystko było gotowe, należytość opłaco­
na w łaścicielce pensyonu i fenom enalnie prędko 
znalazły się na dw orcu w Matuglie, gdzie kupiły 
bilety do Szw ajcaryi.

Pani F lo rencya  i Ludom ir ani się czegoś 
podobnego nie dom yślali. O parze przechodzącej, 
na  k tó rą  zwrócili przelotną uwagę, ani nie my­
śleli, bo była im  nieznaną, a  odejście pani Ju lii 
i A liny w k ierunku ku pensyonatowi uw ażali za 
rzecz zwykłą, a m ianowicie, że projekt spaceru  
łodzią spow odow ał pow rot tych pań do domu 
dla zmiany tualet lub dla wzięcia pledów, o czem 
właśnie m ów iono , że się przydadzą cieplejsze 
okrycia, gdy będą pow racać wieczorem. N adto 
pani F lorencya, k tó ra  m iała  dużo znajom ych, 
zaraz została otoczoną i w śród ożywionej roz­
mowy czekano na przybycie Julii z Aliną.

Ludom ir nie mógł zostaw ić m atki samej, 
dotrzym yw ał jej tow arzystw a, ja k  to  było w ska- 
zanem  według praw ideł św iatow ych.

Jakież było zadziwienie, zam ienione następ­
nie w konsternacyę, gdy panie oczekiw ane nie

czyli budowę kolei C zangtun-K iryn, dwieście ki 
lom etrów  przez doły i góry ! — tudzież rosyjski, 
że Japończycy budują kolej między Tielinem  a 
K irynem  — odległość to jeszcze w iększa i taki 
sam  teren.

Dzienniki londyńskie donoszą z Tokio, iż 
w tam tejszych kołach politycznych i w ojskowych 
uchodzi za rzecz pewną, że a rm ia  japońska w 
M andżuryi przygotow uje a tak  na całej linii przy 
rów noezesnem  oskrzydleniu pozycyj rosyjskich. 
Szanse arm ii' japońskiej m ają  być obecnie dale­
ko bardziej korzystne, aniżeli przed b itw am i pod 
Liaojanem  i Mukdenem. T a jednak  okoliczność 
w iadom a je st od daw na

Berliński Local-Anzei,ger donosi z P eters­
burga, że 53 dywizya piechoty w dniach najb liż­
szych w ysłana będzie na plac boju. Również 
wkrótce w yruszą do Azyi wschodniej dalsze 
posiłki.

Na morzu.
Jeśli się Rożestw ieóski znowu nie schow a 

w jakiej zatoce indo-chióskiej, aby doczekać się 
eskadry Niebogatow a, to może w krótce przyjść 
do biłwy, chyba, że Togo w ybrał na to jakie 
miejsce, bliżej Japonii położone. Z Czifu dono 
szą, że Togo d. 20 bm. z w iększą częścią floty 
swojej s ta ł w zatoce M asampo, na południowym  
cyplu Korei w cieśninie K oreańskiej.

K orespondent paryskiej „Agencyi H avasa“ 
donosi z S aigonu : Jak  widziałem, dn ia  20 bm. 
około 20 okrętów  japońskich  krążyło przy zatoce 
K am ran. Rosyanie przyaresztow ali dw a okręty  
francuskie, naładow ane ryżem , a  płynące z S a i­
gonu do Japonii. Oficerowie rosyjscy ośw iadczają, 
że eskadra  adm irała  Rożestwieńskiego zdecydo­
w aną je s t na walkę i będzie się s ta ra ła  nieprzy­
jaciela zwyciężyć, choćby została zupełnie znie­
sioną. Każdy okręt otrzym ał osobne przeznacze­
nie, a zupełnie specyalna taktyka przedsięw ziętą 
zostanie przeciw japońsk iem u okrętow i adm iral­
skiem u. (!!) W niedzielę ponow nie słyszano s trza ­
ły arm atn ie  w okolicy zatoki K am ran.

Telegram  ten nosi datę dnia dzisiejszego 
godz. 9*80 rano, co je s t możliwem, bo zegar 
saigoński idzie o siedm godzin wcześniej od 
lwow skiego. *'

Neto. York H erhld  donosi z Szangaju : Cie­
śnina T sugara (między wyspam i japońskiem i Nip- 
pon i Jesso, naprzeciw  W ładyw pstoku) podczas 
nocy jest jasno  ośw ietlana przez reflek to ry  ja ­
pońskich łodzi torpedow ych, aby uniem ożliwić 
prześliśnięcie się eskadry rosyjskiej Panujące 
jednak  ooecnie mgły u trudn iają  obserw acyę, z 
czego skorzystać chce Rożestw ieński i przem knąć 
się n a  wschód od Form ozy. Szpiegowie japońscy 
rozw ijają ruchliw ą czynność. (Z Form ozy do c ie ­
śniny T su g ara  jest 22 stopni g e o g r)

„Agencya H avasa“ donosi z S a ig o n u : W ia­
domość, że załogę rosyjskiego okrętu „D yana" 
przewieziono na pokład okrętów  floty bałtyckiej, 
jest nieprawdziwa. 'W ydano ścisłe rozkazy, gw a­
ran tu jące neutralność. K om endant „Dyany" co- 
dzień zdaje rapo rt kom endantow i portu w Sai- 
gonie. Z w yjątkiem  jednego m arynarza, który 
zm arł i pięciu chorych, załoga „D yany" jest w 
komplecie. Poniew aż kom endant jej objawił za ­
m iar zam iany m iejsca, w którem  okręt len sto ; 
na kotwicy, na inne w obrębie portu, przeto mi­
n ister kolonij, dla uniknięcia wszelkiego m ożli­
wego naruszenia neutralności, kazał usunąć z 
„Dyany" i p rze transportow ać na pokład okrętów 
francuskich m aszyny, konieczne do w yjazdu itp.

„Biuro Reutera* donosi z Singapore : W  so ­
botę po południu aresztow ano na ufortyfikowanej 
wyspie Pulo-B ani pewnego R osyanina,. k tóry po­
dał, i i  się nazyw a Antonowicz A rwicz, ale p asz ­
port jego opiewał na inne nazwisko. A resztow ano 
go z powodu, iż przebyw ał na wyspie bez ze­
zwolenia władzy U w ażają go za szpiega.

Miłitaryzm pruski.
Barwnem piórem  opisał poznański korespon­

dent Geasu m iłitaryzm  pruski,’'  kreśląc obrazek 
wielkiej parady wojskowej na placu m ustry 
w Poznaniu z powodu odwiedzin gościa z krwi 
królewskiej.

W ojsko w społeczeństwie pruskiem , to 
palladium  narodow e. W zbudza nie czczą cie­
kaw ość, ale zajęcie się szczere, uszanow anie, 
cześć i podziw. N a  każdym kroku życia codzien­
nego spotkasz się z tem i uczuciami. Rozm aw iaj 
z chłopcam i idącym i do szkoły. N ie w iele jeszcze 
wiedzą o Bożym świecie, ale w iedzą już dobrze, 
jak ie  pułki s to ją  w ich mieście, rozróżniają  o d ­
znaki szarż wojskowych, m ają swoje upodobania 
dla poszczególnych oddziałów. B ra t starszy, zdo­
bny już m undurem  królewskim, bezustannie musi 
opow iadać, co się dzieje im  Regiment. On sam  
zaś z chwilą, gdy przywdzieje barw y pruskie, 
s ta je  się niejako młodszym kolegą ojca, a gdy 
panu m ajorow i pozasłużbowem u wypadnie zgro­
mić syna, wtedy, choć w swobodzie kółka ro ­
dzinnego, usłyszy odpowiedź w o jsk o w ą : m m
B efeh l!

Mówiąc o stosunkach życia rodzinnego 
Niemców w Prusiech, możny stw ierdzić, że 
wojskowość, to w tem życiu czynnik ważny i 
poważny. A  później, gdy już odsłużona, łączy 
jednak  na całe życie z kolegami, z pułkiem. 
Związki wojackie, ąjazdy i zehrania okoliczno­
ściowe w siedzibie pułku z okazy i rocznic bitew 
i jubileuszów, to ciągła sposobność do utrzym y­
w ania łączności pomiędzy społeczeństw em  a 
czynną arm ią. N aród i wojsko pod b ronią , to 
dw a ciała, ale jedna dusza, jedno serce.

Tak je s t  w całych Prusiech, szczególniej 
na wschodzie. Ale cóż dopiero na sam ych k re­
sach, na tej ziemi polskiej, na której owe praw o 
miecza stokroć bardziej jeszcze jest racyą bytu 
dla potęgi pruskiej. N adsłuchuję uwag i rozm ów 
sąsiadów . W ym ieniają pułki po nazw isku, k ry ­
tycznie zastanaw iają  się nad ich wyglądem. N aj­
lepszym ten o tc  pułk piechoty. Najrówniejszy 
w nim w zrost żołnierzy, najlepiej wyprężeni,
najbardziej m arsow a postaw a. P an  rad ca  obok 
mnie spogląda na syna, oficera, stojącego przed 
frontem swego batalionu.

— Zaw sze to  sam o, głowy nie trz y m t dość
do góry i piersi me dość naprzód — m ówi do
żony.

A przecież młody porucznik, jak  zdjęty
z obrazka, typowy w ytresow any oficerek pruski.

okazały się w cale Już daw no m inęła um ów iona 
godzina spaceru, a ich nie było.

Ludom ir zaniepokoiwszy się. czy Alina nie I 
zachorow ała nagle, nam ów ił m atkę do pow rotu j 
do domu. Tu czekało ich jeszcze większe zdzi­
wienie, gdy dowiedzieli się, że ich znajom i już 
wyjechali.

Służba żadnych wskazówek dac nie mogła, 
a w łaścicielka pensyonu rów nież nie wiedziała, 
co się s ta ło : przysłano do niej po rachunek , a  że 
w łaśnie w tej chwili była ogrom nie zajętą, więc 
nie m iała czasu w idzieć się z paniam i i je  po­
żegnać.

Niebawem atoli pani F lorencya odkryła 
powod nagłego wyjazdu Ju lii i Aliny. Ludom ir 
zobaczył W acław a kupującego cygara rów no­
cześnie z nim  w sklepie, opow iedział to m atce 
i tym sposobem  w ydała się tajem nica zniknięcia 
Aliny.

Dokąd jednak  Julia  z siostrzen icą z Abbazyi 
się udały, dowiedzieć się nie mógł

Y I I

Któż nie zna pięknych okolic K rakowa, 
tych wsi i wiosek, k tóre  około starego grodu 
jak b y  dziatw a sędziwego ojca o taczają. W śród  
ogrodów świeżo założonych i drzew p rastarych  

w znoszą się dw ory i dworki, okolone chatam i

ludności wiejskiej, podniesionej już ośw iatą na 
wyżyny, dawniej niedostępne, a dziś przyswojone.

W ilam owice szczególnie przedstaw iają się 
jakby  typ tradycyjnej polskiej wsi. Dziedzice 
z dziada pradziada  tu panują na swojej ojco­
wiźnie. Nie utracili ani jednej piędzi ziemi, 
owszem, coraz ziemi przybyw a a  nie ubyw a. 
Dzisiejsi sukcesorow ie żyją w tych zasadach  im 
w pojonych od kolebki — i dobrze im się tam 
wiedzie.

Państw o W ilamowscy, Bogusław i F lorencya 
należą  do najbogatszych w tej okolicy. Pani 
trochę św iatow a, lub iąca ruch i wesołość, pan 
obowiązkowy i pow ażnie myślący — jego ro z­
sądek przeważał na szali m ałżeńskiego pożycia, 
był w yrocznią w domu, a  łatw o mu to p rzycho­
dziło, gdyż hył hardzo kochany i szanow any. 
Ż ona  i syn jedynak widzieli w mm szczyt do­
skonałości i nigdy ani im na  myśl nie przyszło 
postępow ać wbrew  jego woli.

(C. d. n.)

Nowość n a  sonon 
&leiący Wełny jedwabie, woale, płótna MJ8ZCIAM & ZIBIK Lwów,

pl. Halicki I.
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Ale aw bicya ojcowska dostrzega usterki tam , 
gdzie ja  ich żad n ą  m iarą  dostrzedz nie mogę.

Oficerowie chodzą przed frontem . Okiem 
lustru ją  każdy szczegół, każdą drobnostkę, cze­
kając na  m ające przybyć wielkości wojskowe. 
Jak  zaw sze w Prusiecb, gdy chodzi o rzeczy 
dotyczące arm ii, przygotow ano w szystko za 
wcześnie.

— Einen Posttag su fruh  —  mówi z u- 
śm iechem  mój znajom y w m undurze.

J a  zaś w  duchu w spom niałem  inne przy­
słow ie, zwykłe w innem  państw ie, zaczynające 
się tak sam o, lecz kończące się słowam i su spai. 
Ale nie dłuży się nikom u. W ojsko uszykow ane 
pochłania uw agę wszystkich. Spoglądam  na  pułk 
k irasyerski, k tóry  w oddali stoi jak  m ur. P y tam
0 jego nazwisko, gdyż chcę w iedzieć, czy to ten 
sam , który przed laty pięćdziesięciu uciekał na 
polach M iłosłnwskieh, za co na znak hańby od­
ję to  mu na szereg la t po jednej ostrodze. Lecz 
nie, to inny. Ale m niejsza o to, owe wspomme 
nia, to przeszłość, z k tó rą  dn ia  dzisiejszego nie 
łączy już nic. Od te^o  czasu  tyle zw ycięstw , tyle 
ch w a ły !

Nagle słyszę za sobą głośne słow a pol­
skie.

— Ja k  się m acie, Sobczak.
To ktoś z widzów poznaje znajom ego w śród 

żołnierzy, k tórych najbliższy azeieg tuż tuż koto 
nas. Ale pozdrow ienie brzm iało bez odpowiedzi. 
Z linii pułkowej nie odezwał się nikt. Oczywiście. 
Ale gdy padam  okiem najbliższych, chcąc po­
znać swojego, choć po w yrazie tw arzy, poznać 
nie mogę U żadnego z tych, zda się, w iosłych 
w ziemię grenaayerów  nie zadrgał żaden m uskuł 
tw arzy, nie zwróciło się inechanicznie oko na 
głos krewnego lub kum a. tó o ją , jak  ze spiżu ula­
ni, n ieruchom i, w patrzeni, jak  w hypnozie, na  
k ap ra la , którego kom enda może za chwilę, za 
sekundę zabrzm ieć. I nie widzę go, ale jednak  
on tam  jest, on, Maciek czy W ałek, czy B artek  
Zwycięzca, on, który tysiącam i, dziesiątkam i ty ­
sięcy, nosi karab in  w pierwszej arm ii św iata, 
którem u, gdy na  w zgórzach alzackich pułki pru­
skie cofały się przed d rugą S am osierrą, zagrano 
sza tańską  su g g e s ty ą : „Jeszcze Polska nie zgi­
n ę ła !"  — a  on poszedł, jak  burza, ja k  hu rag an
1 bił i zabijał i zwyciężył, bo on także ze krw i 
bohaterów , z tych z pod G rochow a i Olszynki.

Czy wielu z tych tysięcy, tu obecnych, wie
0 tern, że pierw sze zwycięstwo swoje w w ojnie 
francuskiej, pierw sze i najtrudniejsze zaw dzięcza­
ją  Prusy polskiemu B artkow i?  I czy wielu zdaje 
sobie spraw ę z tego że dziś w arm ii pruskiej czyunej
1 w rezerwie, na wypadek wojny, staje w szeregu 
stopięćdziesiąt tysięcy chłopa polskiego? P ięć  r a ­
zy tyle, ile nas niegdyś poszło pod W iedeń!

Na zegarach miejskich bije godzina i w te j 
sam ej chwili ukazuje się na skręcie ulicy św iet­
ny orszak na koniach. To jeneralicya, sz tab  i 
gość dostojny. Okryci gw iazdam i orderow em i 
nadjeżdżają dow ód |cy , św ietni w swych m undu­
rach  galowych, w swych pióropuszach i hełm ach 
srebrzystych. Ale w tej paradzie, pod tym i heł­
m ami, tw arze nie pierwsze lepsze. Tw arze ludzi 
m yślących, w ytraw nych, poważnych. Znać p racę 
um ysłu w tych rysach  junkierskich. W szystko 
szlachta staropruoka z Pom orza, z B randenbur­
gii, z krzyżackich dzierżaw  książęco-pruskich. 
Ludzie wyrośli z pokoleń żołnierskich, których 
dziadowie i pradziadow ie nosili m undur i w ładali 
szablą, synowie tego środow iska junkierskiej 
szlachty, k tó ra  dostarcza od wieków Prusom  o- 
ficerow. Ale po tych ludziach, w odzach znać, 
że to grono w ybrane, że choć herb  i pochodze­
nie dziś jeszcze jest w arunkiem  karyery  w ojsko­
wej w feudalnych Niemczech, to jednak  od do­
wódców w ym agane są  prócz tego w arunki inne, 
ściśle i na  seryo, jako  że chodzi o rzecz naj­
w ażniejszą z wszystkich.

Świetny o rszak  staną ł w środku czw orobo­
ku. K om enderujący jenera ł odbiera raport. Coś 
mówi do otaczających go oficerów. Słów jego 
nie słychać, ale tłum  widzów jed n ak  s ta ra  się 
złowić je  uchem . Kom enderujący dow ódca kor­
pusu. to isto ta niesłychanie wysoko postaw iona.

— U nas w P rusiech  kom endant korpusu, 
to ja k  gdzieindziej kroi — zauw aża rozmowny 
oficer cicerone.

I tak  jest w istocie. W  tej chwili oczy 
tych tysięcy żołnierzy, tych tłumów publiczności, 
wlepione w tę postać, śledzą każdy ruch tego 
człowieka, który w tym kraju dzierży dostojeń­
stw o najznam ienitsze. On tu  po królu, cesarzu, 
najpierw szy, rangą sw ą ponad cywilnym nam iest­
nikiem księstw a, ponad arcybiskupem  katolickim  
i p< nad lu terską głową państw ow ego kościoła w 
W ielkiem  księstwie.

Ekscellencya skończył mówić i skinął. Ofice 
row ie rozbiegli się do swych pułków. Chw ila 
pauzy. I  potem dzieją się rzeczy dziwne, znane 
nam  tu taj, ale w arte  poznania dla obcych Na 
pozór bez komendy, sam  z siebie, czworobok 
dzieli, rozpada się na bataliony, kom panie, dzie­
siątki. P ow sta ją  kw adraty , ósemki, linie pop rze­
czne, prostokątne, półkola, najrozm aitsze figury 
geom etryczne z ludzi, z żywych ludzi, których 
ja k a ś  siła niew idzialna posuw a m echanicznie to 
w praw o, to  w lewo, to naprzód, to w tył, A 
raczej w idzialna, bo oficerowie dow odzą tem 
igrzyskiem dnia galow ego. Ale niezrozum iała. Bo 
ja k  d o w o d zą ! Nigdzie owych w rzasków, owych 
ryków ochrypłej kapralskiej kom endy, tak  często 
słyszanych na innych inustrach i paradach  w 
W arszaw ie, we F rancy i, we W łoszech, a także 
n ieraz  z za m urów pruskich koszar. Ale tu w 
dzień św ięta i parady  nie ma już nauki, me ma 
popraw ek, napom nień. W szystko musi być i je s t 
też doskonałe.

S ztab  stoi w środku Od niego prom ienieją, 
ku niem u zbiegają się w ciągłej przem ianie te 
wszystkie ruchy, bez zgiełku, szybko i składnie, 
a  bez pospiechu zarazem . Nic tu nerwowego,, 
wymuszonego, niepew nego Cały ten wielki plac, 
to |akby zegar ogrom ny, o m echanice m isternej 
w swych najdrobniejszych kółkach i kółeczkach. 
W szystko porusza się sam o z siebie, bez usterki, 
bez pomyłki, w sposób zupełnie, zda się, n a tu ­
ralny. Tuż koło nas rozw ija się obraz dopraw dy 
zdum iewający. Batalionem  grenadyerów  posuw ają 
oficerowie to w tę, to w tam tę stronę  ruchem  
półkolistym, jak  w ahadłem  od zegara. Patrzę na 
najbliższego siebie oficera. On w cale nie kom en­
deruje. Żadnego głośnego wezwania. Zaledwie 
lekki ruch ręką, jakby od niechcenia i szereg 
żołnierzy z m atem atyczną precyzyą gnie się i 
prostuje, rozprasza, kupią, zm ienia front, jak  
fala pędzi naprzód i naraz staje, jak  w ryty, bez 
drgnienia, zda się, skam ieniały. A potem, jak  
puszczona sprężyna, zaw ija się jednym  końcem  
w  wężowaty zakręt

— To zabaw ka w yszukana, czy też a rcy ­
dzieło — pytam  sąsiada  oficera.

—  To form a tylko jedna z form, za którą 
kry je  się głęboka treść  system u m ilitarnego w 
Prusiech —  brzm i odpowiedź. 1 słyszę dalej u- 
przejm e tłóm aczenie, że idealne w ym ustrow anie 
żołnierza, to pierw szy w arunek spójni i dyscy­
pliny wojskowej. Z aniedbują go bardzo w wielu 
innych arm iach. Ale z drugiej strony nigdzie 
tak  ja k  11 nas, nie dbają o w yrobienie indyw idu­
alizm u, dpcyzvi i pom ysłowości w oficerze, k a ­
pralu , żołnierzu

Z  izby sądowe
Ciekawa k w estja  prawna.

Gdy w roku  ub ieg łym  w ykryto  i zdem a­
skow ano spraw ców  k rad z ieży  na  liniach kolei 
państw ow ych w  K ra k o w ie , zdaw ało  się, że kolej 
państw ow a w  K rakow ie, której działalność ule­
gała  w toku rozpraw y sądow ej dosadnej k ry ­
tyce, zrozum ie sw oją odpow iedzialność, przepro 
wadzi z całą bezw zględną surow ością  oczyszcze­
nie personalu  służbow ego  i tą  d rogą stworzy 
sw obodę ruchu  na  lin iach galicyjskich, kradzie­
żam i zagrożoną. A jednak  ta k  nie jest. U staw i­
cznie dochodzą z K rakow a w ieści, że w  kradzie­
żach, dokonanych na  lin iach  kolei krakow skiej, 
śledztwo zostało przeciw  now ym  spraw com  
w znow ione i zdąża d o  now ego oskarżenia , które 
obok spraw ców  j u i  zasądzonych , dotyczy innych 
osób i roztoczy now y p rze raża jący  obraz rzeczy. 
S p raw a  odezw ała się po n u rem  echem  w  spraw ie 
Balickiego.

Równocześnie konsekw encye tej spraw y wy­
w ołały obok odpow iedzialności spraw ców  w dro ­
dze kaino-sądow ej, ponadto  także  poważny spór 
cywilny, jak i się obecnie toczy w obec senatu 
cywilnego we Lwowie pod przew odnictw em  radcy 
wyższ. sądu  k raj. M ęcińskiego, przeciw  skarbow i, 
kolejow em u o odszkodow anie w sum ie 40.000 
koron na  rzecz Olgi hr. Dunin Borkow skiej z Po- 
nikwy, której — jak  w iadom o — z je j do prze 
w ozu nadanego i zam kniętego k u fra  służba ko­
lejow a, koduktor pakunkow y P ilaw ski, sk rad ł 
kolię bry lan tow ą w artości 40 .000 koron. K on­
duktor ten został na  podstaw ie w yroku 3ądu 
przysięgłych uznany winnym  tej kradzieży i za ­
sądzony na 6 lat.

N a podstaw ie tego zdarzenia zaszczytnie 
znany adw okat lw o w sk i,d r. A leksander M a r y a ń -  
s k i ,  zastępca praw ny i pełnom ocnik Olgi hr. 
Borkowskiej, op ierając  się  n a  fakcie, iż klientka 
jego  swój zam knięty kufer względnie kosz do 
przewozu nadała , a z tego zam kniętego i do 
przew ozu nadanego kosza sk rad ł kolię brylan 
tow ą w tym  kufrze przechow aną konduktor ko­
lejowy Józef P ilaw ski, k tóry  jak o  konduktor pa­
kunkow y był obuw iązany strzedz powierzonego 
mu do przew ozu pakunku, w ykazał w swej na 
ten cel wniesionej skardze, iż skarb  kolejowy za 
tę szkodę do odpow iedzialności pociągniętym  być 
musr, albow iem  w myśl przepisów  ustaw y i re­
gulam inu przedsiębiorstw o kolejowe je s t odpo­
wiedzialne za  czynności służby kolejowej w cza­
sie służby, a poniew aż Józef P ilaw ski był 
wówczas konduktorem  pakunkow ym , jego pieczy 
i dozorow i oddanym  był nadzór nad przewożo­
nymi pakunkam i, on m iał obow iązek zalecony 
instrukcyą strzedz pakunku, a  skoro  on właśnie 
ten pakunek okradł, to  za  ten czyn sługi kole­
jow ego szkodę pow etow ać pow inna kolej. Roz­
praw a. w której brali udział jak o  substytuci dr.
A. M aryaóskiego także dr. T. Aschkenazy i dr.
B. O staszew ski i bronili pow yższych wywodów 
praw nych, doprow adziła na razie do przepro­
w adzenia dowodow, ostateczna decyzya nastąpi 
dopiero w m aju.

S karb  kolejowy, reprezentow any przez st. 
radcę prokuratoryi skarb u  T urek-N iew iadom skie­
go — broni się z całem  wysileniem  tem, iż ko­
lej jest ciałem  m oralnem  i niem oże odpow iadać 
za czyny karygodne, choćby naw et sw oich funkcyo- 
naryuszów  w służbie będących, zw łaszcza, że  owa 
kolia nie była d ek larow ana.

Czy to zapatryw an ie  p roku ra to ry i sk a rb u  może 
w ytrzym ać krytykę p raw n ą , trudno  przed w yda­
niem  wyroku przesądzać, jednakże w sferach w y­
bitnych jurystów  zapatryw anie to nie znajduje 
uznania, albow iem  w niesiona sk a rg a  i podana 
szkoda n i e opiera się na k o n t r a k c i e  
p r z e w o z o w y m ,  lecz na  f a k c i e  k r a ­
d z i e ż y ,  dokonanej p r z e z  k o n d u k t o r a  
p a k u n k o w e g o  w czasie służby specyalnie 
adstruow anej — do tego pakunku, a  za czyn 
sługi — odpow iadać musi przedsiębiorstw o ko­
lejowe.

Bo i jakiż cel. jak ież znaczenie miałby prze­
pis regulam inu, iż przedsiębiorstw o kolejowe od­
pow iada za czynności służby w czasie u rzę­
dow an ia?

Ten sposób widzenia je s t trafnym — je ­
dnak oczekiwać należy w yroku, który będzie b ar­
dzo ciekaw y, gdyż decyzya w tej spraw ie stano­
wić będzie dla pasażerów  sta łą  dyrektyw ę, czy — 
w yjeżdżając w  dalszą podróż — do kąpiel, na 
wojaż, m ogą —  z całem zaufaniem  poruczyć in- 
stytucyom  kolejowym , służbie kolejowej, na  ten 
cel ustanow ionej — przewóz swoich pakunków  — 
w tem prześw iadczeniu, że kolej odpow iada bez 
w arunkow o za kradzieże swych funkcyonaryu- 
szów do czuw ania i strzeżenia pow ołanych, ch o ć­
by te kradzieże odnosiły się do kosztowności 
n iedeklarow anych, czyli też, iż przedsiębiorstw o 
kolejowe za  te zbrodnicze czynności sw oich funk- 
cyonaryuszów  w czasie służby w cale nie od­
pow iada.

  ____  GAZETA I

Ankieta nad reformą śledztwa 
wsteoneoo w procesie karnym

ukończyła swe prace w minioną środę 19 bm. 
Najpierw przemawiał wiceprezydent sadu p. P r z y- 
ł u s k i ,  odpierając zarzut, podniesiony ze strony 
niektórych ekspertów, iż sądy przy wyborze znaw­
ców z dziedziny psychiatryi postępują nierozważnie, 
przybierając jako znawców lekarzy, którzy nie mają 
ku temu potrzebnych kwalifikaoyj. Mówca wykazał, 
iż taki zarzut jest niesłuszny. Regulaminuwego okre­
ślenia pytania, kio ma byó uważany za psychiatrę, 
nie znamy; wobec tego braku sądy trzymają się w 
praktyce tej zasady, że za psychiatrę uważają tylko 
takich lekarzy, którzy są w możności wykazać, że 
odebrali teoretyczne i praktyczne wykształcenie z 
dziedziny psychiatryi. Lekarzy, którzy tych wymo­
gów nie posiadają, nigdy sądy nie wzywają jako 
znawców. Ograniczenie definicji psychiatry na leka­
rza, praktykującego w zakładzie dla umysłowo cho­
rych, pomijając, iż byłoby nieusprawiedliwionem 
ścieśnieniem tej deflnicyi, nie odpowiadałoby ponadto 
nieraz zadaniom, jakie ma spełnić lekarz, jako zna­
wca sądowy. W tym charakterze zadania lekarza 
sięgają dalej, aniżeli lekarza praktykującego; psy­
chiatra, jako znawca sądowy, ma obowiązek uie 
tylko rozpoznać słabość umysłową, przyczem musi 
się strzedz, iżby nie dał się sprowadzić na manowce 
zręcznemu symulantowi, lecz co więcej ma orzec, 
czy i jaki wpłjw miała skonstatowana słabość umy­
słowa obwinionego na jego poczytność w chwili po 
pełnienia czynu karygodnego. Lecz to jeszcze uie 
wszystko, u rzeczoznawcy sądowego zachodzić muszą 
jeszcze dalsze nieodzowne wymogi a to, wszechstron­
ne ogólne wykształcenie i swada, ta ostatnia dlate­
go, iżby był w możności zdanie swoje wobee sę­
dziów niefachowych w sposób zrozumiały objawie i 
uzasadnić. Również i dalszy zarzut, uczyniony na­
szym sędziom, rż za mało dają inicyatywy do bada­
nia etanu umysłowego podsądnego, nie jest słusz­
nym. Brak motywu zbrodni zarówno, jak  nie dowo­
dzi sam dla siebie jeszcze istnienia słabości umysło­
wej u podsądnego, tak i nie uzasadnia wcale po­
trzeby badania jego stanu psychicznego. U nas w 
kraju przeciwnie objawia się na punkcie zboczeń 
umysłowych pewne uawirt przeczulenie, nad'-r często
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są zmuszone sądy zarządzać badanie stanu psychicz­
nego podsądnego iam, gdzie w zachodnich prowin- 
cyach monarchii, w każdym razie pod względem kul­
turalnym nie stojących niżej od naszego kraju, ni­
komu nie przyszłoby nawet na myśl powątpiewać
0 poczytnolci podsądnego.

Po przemówieniu p. Przyłuskiego nastąpiło 
resume referenta ankiety, prof. dr. S t e b e l s k i e -  
g o, który zestawił wyniki obrad ankiety i porównał 
je z ostatnimi kieruukami, panującymi w teoryi pro­
cesu karnego. Z przemówienia prof. Siebelskiego 
wyjmujemy jeden ciekawy szczegół, Który szersze 
koła zainteresować pewinien. Oto w Anglii, która 
jest ojczyzną zasady postępowania jawnego w śledz­
twie karnem i gdzie ta zasada od wielu lat bez­
względnie obowiązuje, coraz liczniej podnoszą się po­
ważne głosy, żądające zaprowadzenia zasady tajnego 
postępowiania w stadyum przygotowawczem procesu 
karnego

Następnie przedstawił przewodniczący aukiety, 
prezydent wyż. sądu Eksc. dr. Tchorznicki ekspertom 
sześć pytań, dotyczących zasadniczych kwestyj re­
formy śledztwa wstępnego i zarządził nad niemi gło­
sowanie.

Pierwsze pytanie, czy w śledztwie wstępnem 
ma być zgodnie z obowiązującą obecnie ustawą przy­
jęta zasada tajności, jako zasada organizacyjna, po­
twierdzili wszyscy eksperci prócz jednego. "Wubec 
tego wyniku głosowania odpadły następne trzy py­
tania, które były postawione tylko na wypadek za­
przeczenia pierwszego pytania i przystąpiono wprost 
do głosowania nad piatem i szóstem pytaniem.

Na pytanie piąte, czy pożądaną- jest zmiana 
nstrujd izby radnej w tym kierunku, aby przy 
wszystkich rozstrzygnieniach izby radnej miał być 
wysłuchany obwiniouy i jego obrońca, siedmiu eks­
pertów oświadczyło się przeczące, zaś ośmiu eksper­
tów głosowało za wprowadzeniem zmiany ustroju 
izby radnej we wskazanym kierunku i to dwóch 
ekspertów żądało wysłuchania obwinionego i jego 
obrońcy tylko w tych wypadkach, w których obwi­
niony odwołał się do izby radnej, zaś trzej eksperci 
oświadczyli się za wprowadzeniem przesłuchania obwi­
nionego i jego obrońcy w wypadkach, w których 
idzie o zarządzenie aresztu śledczego i wdrożenie 
śledztwa wstępnego.

Pytanie szóste, czy jest pożądanem, aby w wy­
padku przeprowadzenia doehodzeń przygotowawczych 
przez władze bezpieczeństwa a w szczególności przy 
stwierdzeniu przedmiotowej istoty czynu, podejrzany 
był uprawniony przybrać sobie doradoę prawnego, 
zostało dziewięciu głosami na piętnaście głosujących 
potwierdzone.

Na tem głosowańin zakończyła ankieta swe 
obfady nad reformą śledztwa wstępnego w procesie 
karnym. Zamykając posiedzenie, wyraził przewodni­
czący dr. Tchorznicki w serdecznych wyrazach po­
dziękowanie referentowi ankiety dr. Stebelskiemu
1 pp. ekspertem za ich niestrudzoną pracę w obra­
dach aukiety. Imieniem członków ankiety przemówił 
ekspert dr. Bieńczewski, podnosząc z iywem zadowo­
leniem, iż obrady ankiety znalazły odgłos w sferach 
praktykujących prawników. Obrady ankiety skonsta­
towały jeden bardzo dotkliwy brak, a mianowicie, że 
obowiązująca ustawa karna nie odpowiada już zu­
pełnie wymogom doby spółczesnej. Pewną pocieohę 
stanowi w tym względzie ów promień nadziei, który 
błysnął z zapowiedzi rządu o blizkiem wniesieniu 
nowego projektu ustawy karnej. Ufać należy, że tym 
razem między ustami a brzegiem puharu ukaże się 
przestrzeń mniej rozległa, jak w ostatnich ubiegłych 
lat dziesiątkach. W końcu zwrócił się mówca z go­
rącem a zupełnie zasłuionem podziękowaniem do 
przewodniczącego ankiety dr. Tohorznickiego za jego 
kierownictwo obradami ankiety.
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kronika.
Lwów, dnia 26 kwietnia 19U5.

K a l e n d a n y k .
We czw artet 27 kwietnia Peregryna W. — G-r. 

kat. Czetwer w etyki — Kai stow. Bogufała.
Wschód słońca 456, zachód 7-1,
W piątek 2U kwietnia W italisa M. — Gr. kat. 

Piatok wełyki — Kai stow. Żywisława
Wschód słońca 4-54, zachód 7,2.
W sobotę 29 kwietnia Piotra M. — Gr. kat. 

Ahapii Iryny. — Kai. stow. Bogusława.
Wschód słońca 4-52, zachód 7-8.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygo­
dnik mód i  powieści dla tych szan. prenumera- 
tórów, którzy go abonują.

Do numeru wczorajszego dołączyliśmy .Z iarno.

— Br. Gautscl) Rekonwaiescencya br. Gau- 
tscha postępuje w sposób zadowalający. Jednakże 
pacyent musi jeszcze przez pewien czas nosić prze­
paskę na lewem oku i poddawać się opiece lekar­
skiej. Prawdopodobnie z końcem tego tygodnia roz­
pocznie b r Gautscb znowu swe czynności urzędowe, 
ale będzie je załatwiał w swojem pomieszkaniu. Nie­
wiadomo jeszcze, kiedy będzie mógł wychodzić 
z domu.

— Ze sfer duchownych. Ks. kardynał P u ­
zyna, jak telegrafują z Rzymu, wyjechał we wtorek 
25 bm, z powrotem do kraju.

Prowineyał 00 . Jezuitów ks Ledóchowski T. 
J . i ks. Mycielski bawią we Lwowie, w przejeidzie 
z Chyrowa, gdzie odbyła się konsulta, aa której zo­
stał powtórnie obrany na trzy lata ks. Ledóchowski 
prowincjałem.

Jak  donosi K r a j  petersburssi, bawi w Pe­
tersburgu ks. prałat Jan Guatowski ze Lwowa. Za­
miarem jego ma być przeniesienie się na dłuższy po­
byt do W arszawy.

— Egzaminy piśmienne klauzulowe kandyda­
tów zawodu nauczycielskiego gimuażyów i szkół 
realnych, tudzież kandydatek tego zawodu w liceach 
żeńskich odbędą się we Lwowie w dniach 19 i 20 
maja br., poczem nastąpią egzaminy ustne. K andy­
daci i kandydatki, którzy zamierzają przystąpić do 
egzaminu w tym terminie, winni o tem zawiadomić 
dyrekcyę c. k. komisyi egzaminacyjnej najpóźniej do 
dnia 6 maja br.

— Nowy podział dekanatów gr. kat. Ks. 
metropolita Szeptycki zarządził nowy podział lwow­
skiej archidyecezyt gr. kat. na „dekanaty". Dotąd 
było ich 90. Ponieważ zaś archidyecezya liczy 
1,179.621 wiernych w 751 parafiach, przeto na je­
den dziekanat przypadało. od 25 do 30 paraflj, co 
jest ilością tak wielką, że urząd dziekana nie mógł 
być należycie sprawowany. Otóż ks. Szeptycki dzieli 
obecnie swoją dyecezyę na 140 dziekanatów, dzieka­
nami mianuje nowych i zdolnych ludzi, a podwyż­
szywszy im pensye w porozumieniu z rządem, orga­
nizuje z nich nową scholastyczną instytucyę w admi- 
nistracyi kościelnej.

— Oddziały bakteryologlczne. Ministerstwo 
oświaty zamierza założyć przy każdym uniwersyte­
cie w A ustryi samoistne oddziały bakteryologieżne. 
Tam zaś, gdzie tak'e oddziały już istnieją, będą one 
rozszerzone.

K ro n ik a lwowska.
- i -  Z miasta. Mimo, że maj rozpocznie się za 

dni parę, temperatura stale jest bardzo nizka a wiatr 
przenikliwy i chłodny daje się dotkliwie we znaki 
Dobre przynajmniej to, że ustała nieznośna chlapa- 
wica, która na6 przez cały kwiecień prześladowała i 
że wreszcie doczekaliśmy się jakiej takiej pogody. 
Ma to przedewszyetkieui tę dobrą stronę, że nie po­
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trzeba brodzić po kostki w miłem lwowskiem 
błocie.

Słońce, przyświecające z poza chmur, pozwoliło 
też Lwowiankom zrzucić wreszcie zimowe okrycia a 
ustroić się w wiosenne, wśród których przeważają 
zakopiańskie „cuchy" najrozmaitszej barwy i formy.
0  ile styl zakopiański przyjął się bardzo szybko w 
okryciach damskich, o tyle męsKą narzutkę w tym 
stylu widzieliśmy tylko jedną i to... na wystawie 
Barani krajowego. Po za tem moda wiosenna nie 
przyniosła— przynajmniej na oko — żadnych ważniej­
szych zmian.

~  Komitet budowy poinulka Mickiewicza
przesyła nam następujące pismo: „W  porannym nu­
merze Słowa polskiego ukazała się notatka, która 
wymaga kilku słów wyjaśnienia. W pierwszych 
dniach grudnia 1904 r. odbyło się w ratuszu posie­
dzenie, w którem, obok prezydyum komitetu i iwórcy 
pomnika, p. A. Popiela, wzięli udział pp. Ja n  F ran ­
ke, Hochoerger, W . Rawski, Zacharyewicz, Talow- 
sk: Hendel, Sadłowski, Tomicki i Teodorowicz.
Uchwalono na niem w głównych zarysach plan pod­
stawy i balustrady, powierzając wykonanie projektu
1 zestawienie kosztorysu zamierzonych robót dyrekto­
rowi, p. Z. Heudlowi. Projekt do dwóch tygodni miał 
być przedstawiony komitetowi. P. Hendel jednak do­
piero w pierwszych dniach kwietnia nadesłał prezy­
dyum komitetu swój projekt, który wszakże wymaga 
licznych zmian. Nad przeprowadzeniem tychże pra­
cuje obecnie architekt, prof. Sadłowski i skoro one 
tylko ukończone zostaną, komitet przystąpi bez­
zwłocznie do opóźnionych nie z jego winy robót na 
placu Maryackim. Ogłoszenie zamknięcia rachunko­
wego związane jest. ściśle z kosztami budowy pod­
stawy i balustrady pomnika ; dopóki zatem kusztorys 
tych ostatnich ustalony nie będzie, mowy być nie 
może o zwołaniu ostatniego posiedzenia pełnego ko­
mitetu i podaniu do publicznej wiadomości rachun­
ków kosztów budowy pomnika. Przy tej sposobności 
zwracamy uwagę, iż pozostała kwota nie jest bynaj­
mniej tak bardzo w ielka; wraz z niewypłaconą do 
tąd ostatnią ratą subwencyi sejmowej, wynosi ona 
zaledwie 8000 koron i stanowczo nie wystarczy na 
pokrycie kosztów budowy podstawy i balustrady 
pomnika, oraz uporządkowania placu Maryackiego. “

-ż- Fałszerstwa wyborcze. Śledztwo przeciwko 
Natauowi Arnoldowi, który jako członek komisyi 
skrutacyjnej dokonywał fałszerstwa list wyborczych 
na korzyść swego kolegi Jakóba Lówenhecka, zo­
stało już ukończone. Prokuratorya państwa wygoto­
wała iuż akt oskarżenia, które zostało dziś doręczone 
Arnoldowi i jeżeli on nie wniesie sprzeciwu, rozpra­
wa odbędzie się za kilka dni.

-i- To w. wzaj. nbezpieczeń urzędników 
prywatnych liczyło według naaesłanego nam spra­
wozdania wydziału centralnego z początkiem roku 
bieżącego 2013 członków rzeczywistych, ubezpieczo­
nych w Kasie pensyjnej Towarzystwa; w ciągu I 
kwartału b. r. przybyło 72 członków rzeczywistych, 
ubyło zaś w skutek emerytowania 34 członków, tak 
że Towarzystwo liczyło z dniem 31 marca członków 
rzeczywistych ubezpieczonych 2050. Nadto liczyło 
Towarzystwo w tym czasie 27 członków uczestni­
czących, 190 wspierających i 9 honorowych. Osób 
pobierających renty było z początkiem roku 912 z 
kwotą poborów rocznych 105.097 k. — ubyło 9 osób 
z kwotą 1623 k. — przyznano 15 rent na starość 
w kwocie 3122 k.. 19 rent invalidów w kwocie 
4346 k., 14 rent wdowich w kwocie 1147 k., 7 
pensyj dla sierot przy matkach" w kwocie 273 k. i 1 
pensya sierocie zupełnej 760 k. Towarzystwo zatem 
liczyło z dniem 31 marca 21 emerytów z rentą na 
starość w kwocie 4006 k., 279 emerytów z rentą 
inwalidów w kwocie 48738 k., 613 wdów z rentą 
w kwocie 46073 k., 153 siarót. przy matkach z 
pensyami w kwocie 10061 k., 89 sierót zupełnych z 
pensyami w kwocie 4277 k., czyli 1105 osób, po­
bierających renty i pensye w kwocie rocznej 113.154 k. 
Majątek Kasy pensyjnej To w. z początkiem 1905 r. 
wynosił 1,507.853 k. W I kwartale przybyło go­
tówki 187.716 i efektów i. w. 60000 k., ubyło zaś 
efektów przez wylosowanie i. w. 200 k. i gotówki, 
użytej na zakupno efektów, wypłatę rent i koszta 
zarządu 158 817 k , tak że majątek powiększył się 
w I kwartale o 38.699 k.

Kjronlka krajowa.
Spolszczenie gim nazjum  niemieckiego. 

Z Brodów piszą do N . Ref.: I  znowu wrócił akt w 
sprawie spolszczema gimnazyum naszego z namiest­
nictwa, które żąda dokładniejszej uchwały co do 
zrzeczenia się praw, przysługujących dotąd gminie, a 
mianowicie zrzeczenia się 76.000 kor., opłacania
10.000 koron rocznie, do których gmina była obo 
wiązaną, ale przez długi przeciąg lat nie płaciła, 
bo rząd zwolnił ją od tego dodatku, utrzymania bu­
dynku w należytym porządku itd.

Wybory uzupełniające. Namiestnictwo roz­
pisało wybory uzupełniające; jednego członka rady 
powiatowej w Kałuszu z grupy większych posiadło­
ści na 17 maja i jednego członua rady pow. w P il- 
znie i  grupy gmin wiejskich na 24 maja.

Z B u ezacza  donoszą, że w tamtejszej okolicy 
rośnie gorączka emigracyjna do Kanady, Zaraz 
z pierwszą wiosną kilkadziesiąt rodzin z wiosek oko­
licznych, wysprzedawBzy swe grunta, wybrało się do 
Kanady i odtąd każdego tygodnia wyjeżdża tam 
mniejsza lnb większa partya wychodźców.

Wyjechało także do Prus kilkadziesiąt osób, 
ale nieznalazłszy pracy, wrócili już do domów, ob­
darci i głodni.

Aresztowany w Stanisławowie pod zarzutem 
współudziału w kradzieży papierów wartościowych 
u Francosa w Tarnopolu w r. 1903, Jakób Pollak,
0 ozem donosiliśmy, został przez sąd tarnopolski, po 
złożeniu kaucyi w kwocie 10000 k., puszczony na 
wolną stopę.

Młody defraudant. Zeszłego piątku wysłał 
knpDc w Nadwórnej, Mojżesz Bodnar, swego sio­
strzeńca z listem pieniężnym, zawierającym 7800 
koron na pocztę. Chłopak ten, pełniący u wuja 
swego służbę woźnego, oddał pieniężny list swemu 
bratu, a obaj obmyślili następujący "p lan : Pieniądze 
włożyli do zwykłej koperty i nadali jako list pole­
cony do Badenu kołc Wiednia „poste restante". Re- 
cepis na ten list wysłali zwyczajnym J -^m  do Sta­
nisławowa „poste restante". Potem chłopak wrócił
1 powiedział, że list pieniężny w drodze zgubił. Nie 
uwierzono mu jednak, a poheya zamknęła jego j orata 
do aresztów gminnych. Tu przyznał się młodszy 
chłopak do winy i opowiadał, że uiiał zamiar po 
kilku tjgodniaeh wyjechać do Stanisławowa, podjąć 
tam recepis, a następnie do Badenu i tam podjąć 
list z pieniądzmi, a potem wyruszyć w daleki świat. 
List z Badenu przysłała poczta tamtejsza do Na- 
dwórny na telegraficzne żądanie tutejszej poczty. Z 
pieniędzy nic nie brakowało.

K ronika powszechna.
§ M en fn g ltls  n a  S lą z k u  i M oraw ie. W K a­

towicach w ubiegłym tygodniu zachorowało 117 
osób na zapalenie opon mózgowych; 27 osób umarło. 
Także w Nowymberdze, Biohumie i innych miejsco­
wościach stwierdzono kilka wypadków.

Na Morawie zaś wedle sprawozdania urzędo­
wego zdarzyły sie w ubiegłym tygodniu następujące 
w ypadki: W powiecie Morawska Ostrawa zachoro­
wało w 6 gminach 34 osób, z tego 9 w Morawskiej 
Ostrawie, a 14 w Witkowicaob. Z chorych tych 8 
wyzdrowiało a 18 nmarło. W powiecie szuuiberskim 
zachorowały dwie osoby. W powiecieyHranice (Mah- 
riseb Weisskirchen) zachorowało w 3 gminach 7

osób, z nich jedna wyzdrowiała, 4 zaś umarły; w 
powiecie misteckiin zachorowały w 4 gminach 4 o- 
soby; z nich dwie zmarły.

§ Prowokacje żandarmskie na wsi. Z Pło­
cka donoszą do N apreodu : W powiecie lipieńskim, 
gminie Świątniki, zaszedł niedawno następujący nie­
zmiernie charakterystyczny fakt:

Na zebraniu chłopskiem zjawiło się dwóch 
ludzi, ubranych w sukmany i rozpoczęło roz­
mowy polityczne. Jeden z nich wywodził, co nastę­
puje : „Cesarz oddeł Polskę królowi polskiemu. Król 
polski postanowił oaebrać ziemię szlachcie i oddać 
ją  chłopom. Ale nie ma jeszcze swojego polskiego 
wojska, aby to przeprowadzić. Niech więc chłopi 
biorą sami grunty dworskie ; a gdyby się który dzie­
dzic bronił, to zrabować dwór i spalić, a ziemię 
wziąć sobie. Tak każe król polski, któremu Polskę 
oddał cesarz..." Tutaj sołtys, który wraz z innymi 
uważnie słuchał wywodów mówcy i dziwił się nie­
zupełnie polskiej i wcale nie chłopskiej polszezyźnie, 
mało licującej z sukmanami przybyszów, krótko za­
komenderował, zwiacając się do gromady „Chłopcy, 
prać

Jakoż wzięto się do prania i to tak skutecznie, 
że rychło z pod sukman ^ag ita to rów " wyjrzały... 
mundury żandarmskie. Jak się okazało, byli to dwaj 
podoficerowie żandarmscy z pobliskiego miasteczka po­
wiatowego Lipna.

§ Tryumf Poblcdłuiosoewa. Metropolita pe­
tersburski Antoniusz, który na posiedzeniu synodu 
przeprowadził zwycięsko uchwałę zwołania soboru 
wszeehrosyjskiego i wskrzeszenia patryarchatu, a sam 
powszechnie był uważany ze kandydata do godności 
patryarszej, ma być — według pogłosek, notowa­
nych przez dzienniki rosyjskie — przeniesiony w tym 
samym charakterze do Gruzyi, do kraju Zakauka­
skiego, na pograniczu Azyi. Jego miejsce w Peters­
burgu zajmie podobno Flawian, metropolita kijowski, 
który niewątpliwie z Pobiedonoscewem walki nie 
rozpocznie. (Zobacz na 1 stronie: Z Petersburga).

§ S azouow . W  sobotę pisma berlińskie przy­
niosły wiadomość, że Sazonow, zabójca Plewego, 
transportowany na Sybir, uciekł. Doniesienie to jest 
nieprawdziwe a powstało stąd, że organ rewolucyo- 
nistó v rosyjskich K rasnoje Znan.ja  przyniósł w 
ostatnim numerze opis ucieczki Sazonowa z Sybiru z 
przed kilku laty. Sazinow bowiem za agitaeyę rewo­
lucyjną był już deportowany na Sybir, lecz uciekł 
po drodze z pod Irkucka.

§ /jazd  nauczycieli głuchoniem ych zebrał 
się wczoraj w Wiedniu. Przybyli uczestnicy z całej 
Austryi, także ze Lwowa. Wczoraj omawiano kwe- 
styę wychowania głuchoniemych. Dziś zjazd kończy 
swoje obrady.

§ Cyklon n a  Madagaskarze Z Tananaiiwy 
donoszą do pism o strasznym cyklonie, który nawie­
dził Madagaskar, obróciwszy w ruiny całe okolice. 
Liczne wioski stoją pod wodą. Trupy topielców pły­
ną z nurtem powodzi; drogi zalane, zamulone, ze­
psute. Koleje nadzwyczaj ucierpiały, przewidziane jest 
wstrzymanie komunikacyi na przeciąg kilku miesięcy- 
Na wschodzie i zachodzie wszystkie rzeki wystąpiły 
z łożysk, niszcząc zasiewy. Zwłaszcza w Mangoro i 
Vohitru klęska ma być straszliwa.

§ Książe Lahowary. Któż to jest książę La- 
howary? Znają go kromki kryminalistyczne całego 
świata, znają go więzienia i domy obłąkanych. 
Książę Lahowary, to król złodziejów międzynarodo­
wych. I oto pan niebezpieczny, którego prawdziwe 
nazwisko jest Monolescu, ogłosił swoje pamiętniki. 
Dziwna książka.

Monelescu w roli „causeur’a “. W oonie fejle- 
tonowym pisze on o swojem iyeiu, które wprost o- 
ślepia gwałtowjnemi zmianami światła i zmroku. P a ­
miętniki jego są istną kopalnią dla prokuratorów, 
adwokatów, sędziów, lekaizów, filozofów i „last but 
not least" dla złoczyńców. Nad ohydneui, bagnistem 
istnieniem tego zbrodniarza unoszą się, jak lśniące 
bańki mydlane, te lata, w których jako „skończony 
gentleman" żyje ze zdobyczy ostatniej wyprawy ra­
bunkowej. Jak bańki mydlane. Jedno dmuchnięcie i 
wszystko ginie bez śladu.

Jerzy Monolescu urodził się w maju 1871 r. 
w Rumunii. Jego ojciec był kapitanem. Młoaemu 
chłopcu, nie mającemu ochoty do nauki, a skłonne­
mu do awanturniczości, miało morze, ten poskromi- 
ciel wielki żywiołów niespokojnych, być wychowaw­
cą. Jerzego posłano do szkoły kadetów i tu odrazu 
zajął pierwsze miejsce wśród kolegów. Mówi on sam: 
„Kto wic, czy ten instytut nie mógł być dla mnie 
podstawą świetnej karyery?11 Ale uciekł z niego 
wśród nocy burzliwej. I odtąd już, z pieniędzmi, 
czy bez pieniędzy, na pokładzie statków, w obcych 
portach, w awanturach karkołomnych, zawsze uja­
wnia te same właściwości charakteru: chytrosó, zu­
chwałość bezprzykładną, czelność, cynizm i bez­
względną chciwość cudzego mienia. Czy ubogiemu, 
zmęczonemu majtkowi wyciąga ostatnie grosze z kie­
szeni, czy kradnie pugilares milionera, wszystko mu 
jedno. Złoto rozpływa się w jego rękach jak śnieg. 
Kochb tylko złoto i wolność. Dla nich gotów jest 
wszystko poświęcić.

Gdy poselstwo rumuńskie w Atenach odrzuca 
jego prośbę o bezpłatne odesłanie go do ojczyzny, 
chłopak 16-letni popełnia zamach samobójczy i pa­
kuje sobie kulę w piersi. Blizkim jest śmierci. I 
oto zbliża się do jego łóżka królowa duńska Olga. 
Odwiedziła szpital przypadkiem, rozpłakała się nad 
samobójcą, otoczyła go najczulszą opieką, odwiedzała 
go co tydzień osobiście i po trzymiesięcznej ku- 
racyi odesłała go własnym koszt m do ojczyzny.

Ale chłopak nie wytrzymał dłngo w Rumunii. 
Nęcił go Paryż. Przez różne kłamstwa i oszustwa 
dostaje się wreszcie nad Sekwanę i zapisuje się na 
kursa prawnicze. Ale noce spędza w kawiarniach. 
Od rodziny otrzymuje tylko 300 fr. miesięcznie, lecz 
niebawem zauzyna żyć po królewsku. Dzięki kra­
dzieżom, popełnianym w Louwrze, Printemps i Bon 
Marchć, sakiewka jego jest zawsze pełna. Niebawem 
ma już własną willę, dwie karety, dwa kłusaki, ko­
nia wierzchowego i dwa wyścigowe. -Nąjświetniejsze 
salony Paryża otwierają się przed nim. A on kasy 
rozbija i kradnie brylanty. Nareszcie dnia 17 kwie­
tnia 1890 roku wydaje się wszystko. Jerzego aresz­
tują pod zarzutem złodziejstwa i oszustwa na sumę
540.000 fr. Sądy skazują go na 4 lata więzienia. 
Liczy on wtedy lat 19.

„Smutny i przygnębiony tym ciosem — mówi 
Monolescu — poddałem mu się, ale uie rozpacza­
łem". Oud! Zmienić zapachy ąaiuuów arystokratycz­
nych na odory jaskiniowych więzień i nie rozpaczać! 
Monolescu wskutek braku subordynacyi i pobicia 
prawie na śmierć jednego z dozorców więziennych 
naraził się na różne obostrzenia kary więziennej. 
Cierpiał straszliwie, ale nie rozpaczał.

Gdy wreszcie przywrócono mu wolność, „For­
tuna" znów uśmiechnęła się do niego! Jego cynizm 
i krew zimna graniczyły z nieprawdopodobieństwem.
Z ukradzionemi świeżo klejnotami w kieszeni zmu­
sza ou stróżów sprawiedliwości do kornych przepro­
szeń za „popełnioną omyłkę". „Byłbym o małv włos 
udusił się od śmiechu" — mówi w swoich pamię­
tnikach. Chcąc wywieść w pole kilku detektywów, 
którzy zbyt natarczywie obserwowali go w San Fran­
cisco, wstępuje w szeregi policyi i sam odgrywa rolę 
detektywa.

Przenosi się ustawicznie z miejssa na miejsce. 
G ra i przegrywa w Monte Carlo tysiące, setki ty­
sięcy, miliony. Żeni się z kobietą, należącą do naj­
wyższej arystokracyi niemieckiej. Najszczęśliwsze 
miesiące swojego życia spędza nad brzegiem jeziora 
Bodeńskiego, gdzie z wielkiem niebezpieczeństwem
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ratuje od śmierci przyjaciela i jego córkę. Niebawem J 
jednak Fortuna 7,nów sio od niego odwraca. Stracił ! 
wszystko, więc kradnie w Lnzernie; potem we j  

Fraukfurcie nad Menem wyskakuje z drugiego pie­
tra, aby ujść czyhającej na niego policyi; wreszcie 
dostaje się znowu do więzienia.

W 23 rozdziale pamiętników opisuje swoje ra­
bunki berlińskie, których zuchwałość jest wprost za­
dziwiająca. Jakaż nikczemność szczerzy zęby, na o- 
statuich stronicach książki, gdzie Monolescn opowia­
da, w jaki Sposób w pole wyprowadził sędziów i 
psychiatrów. Dzięki doskonale przeprowadzonej sy- 
mulacyi obłędu, dostaje się do domu waryatów w 
Herzberge pod Berlinem, skąd niebawem zbiedz mu 
się udaje. Ucieka do Rumunii, potem do Ameryki i 
tu pisze swoje pamiętniki. Na ostatniej stronicy 
oświadcza, że zamierza rozpocząć nowo i lepsze ży­
cie”.

Czy Monolesku był obłąkanym? Wybitni le­
karze niemieccy uznali go za umysł normalny. Wy­
daje się niewątpliwym, że Monolescn jest typowym 
przykładem owej „morał insaiiity”, która łąezy nie­
raz Dajwyższą energię czynu i nawet pewnego ro­
dzaju bohaterstwo z najniższymi instynktami moral­
nymi.

§ No "A Ciało niebieskie odkrył astronom 
Barnard w obserwatoryuiu Wilson Peak. Jest to 
mgławica o kształtach muchy z rozpostarteuii skrzy­
dłami. W edług Barnarda ów maleńki punkcik, 
przez naisiiniejsz" szkła zaledwie dostrzegał uy, jest 
tak odległy od ziemi, źe wyobraźnia ludzka traci 
niemal możność przedstawienia sobie tej oćBegłości 
Bernard wywodzi dalej, źe owa drobna mgławica 
.jest zbiorowiskiem tysięcy niemniej potężnych, jak 
nasz, systemów słoneczny ch.

§ Stenografkl w parlamencie. Po raz pierwszy 
od czasu istnienia parlamentu rumuńskiego Hopur 
szczono w r. b. kobiety do współzawodnictwa w kon­
kursie na posadę steuografa parlamentarnego. Śród 
licznej rzeszy współzawoduiKów zwyciężyła młoda 
steuografka i otrzymała korzystdą posadę. Rumuński 
minister finansów otworzył również podwoje ministe- 
ryurn pracy kobiet, przyjąwszy 1-5 panien na posady 
sekretarek.

Najwyższe odznaczenie : sr< brny medal
państwowy królestwa saskiego, uprawniający zarazem 
do noszenia złotego medalu wystawowego, otrzymał;, 
w Lipsku firma „Maggi" za swoje znakomite pro­
dukty na odbytej tamże, w marcu, międzynarodowej, 
fachowo - kucharskiej wystawie gospoduiegu prze 
mysłu.

Pawilon Maggiego odwiedził także podczas 
wystawy Jego król. Mość, Fryderyk August, król 
•saski, który się wpisał do złotej ktiięgi firmy.

Ze stowarzyszeń.
W lwowskiej czytelni katolickiej dniu 27 i 28 

bm. przedstawienie amatorskie. Początek o 7 wieczór
Ratunku dla głodnych rodaków.

Odesłaliśmy 19 bm. komitetowi . 860*55 k.
Złożono w dniach następnych . 362' — „
Dziś nadesłali :
Urząd parafialny ob. łać, w Soko­

łowie ad Stryj, ze składki w kościele od 
parafian .

Bronisław Rozwadowski z Turówki 
Razem złożono w Gaz. N ar.

O F I A R Y .
Bronisław Rozwadowski z Turowki uadesłał 

dla nauczycielki St. J .  kor. 10, dla biednej chorej 
matki W . kor. 10.

48-20 „ 
_ 3 0 * -  „ 

1.300 75 L

.mmmmmm p o w ie t r z a  Sprawozdanie eentralucj su -  
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich koioi 
państwowych. Dnia 25 kwietnia 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowee +8*2, Tarnopol —•—. i.wów + 4 1 .  
Skole 41 Przemyśl — —. Jarosław + 4  8. Tarnów 
—■—. Nowy- Zagórz 4-1. Kraków + 4  5 Praga +4'4  
Wiedeń + 5  6. Seinmermg —1-0. Budapeszt +7-2 lschl 
+3-4 Riva +8-3, Tryest + 9  3 Oelsyusza.

Z mody.
Cieszcie się kw ieciarki, bo oddaw na nie 

m iałyście tak obszernego pola zbytu, ju k  w obe­
cnym  sezonie, Kwiaty... kw iaty !.. Na kapeluszach 
całe ogrody, na parasolkach całe wiązanki. 
K wiaty, jako  najm odniejsze tour du cou przy 
bluzkach lub stanikach, odsłaniających szyję, 
przy paskach wysokich, tak zwanych szw ajcar­
skich, jako  m aleńkie girlandki, będące zak o ń cze­
niem, kw iaty m alow ane lub en relief na letnich 
sukniach, jednem  słowem jest to i będzie przez 
całe la to  ulubiona ozdoba wszystkich toalet 
naszych.

Do nowości w tym kierunku należą bardzo 
modne do każdej strojniejszej sukni chusteczki, 
tak zwane fichu Marie A ntoinette z jedw abnego 
m uślinu, malowanego w kw iaty różnokolorow e; 
ulubionym  motifs, czyli w zorem , są kw iaty polne, 
co szczególniej dla m łodziutkich osób ślicznie 
w ygląda. Do takiej fichu, kapelusz tricorne, obcią­
gnięty jasnym  (affetas, przypuszczam  g ris  argent, 
koloru sreb ra , podpięty z tyłu na wysokiej ba­
retce z dużym pękiem kwiatów polnych, z w i ą ­
zankam i tak ichże kwiatów przy rogach... Cóż to 
za ładny strój dla 17 do 18 letniej p an ien k i! 
Przytem  skrom na z voile g r is  perle  sukienka, 
zręcznie i stosow nie do kształtu zrobiona, to 
całość mile pieszcząca oko — zupełnie nie ko­
sztow na a jednak nadająca się na każdy slroj- 
niejszy występ.

Zw racani uwagę, że w nie/.em toaleta  n a ­
sza me uległa tak radykalnej zmianie, ja k  w rę ­
kaw ach  ; 'rzecz dziwna, jest to napozor szczegół, 
ale odrazu rzucający się w oczy. N ajładniejsza 
suknia z niemodnymi rękaw am i ma wygląd stary, 
demode. Obecne rękawy, te kraw ieckie, ' odzna­
czają  się dużą bufą lub sutem naddaniem  przy 
ram ieniu, a są zupełnie wązkie przy ręku, w szyst­
kie zaś strojniejsze rękaw y są bądź to m arszczo­
ne, bądź w bufy od gory, a kończą się przy 
łokciu albo falbaną z tej samej m ateryi, albo 
koronkow ą. Do nich noszą się długie za łokieć r ę ­
kawiczki

1 w rękaw iczkach zaszła pewna zm iana, 
tylko sportow e rękawiczki są  slebnow ane inne 
powinny być szyte cieniuc-hno, niewidocznie, a 
spięte na bardzo duże guziki. W tem, jak  we 
wszystkiem, znalazło się miejsce na szalony... 
lub im itow any zbytek. Te duże guzy przy rę ­
kaw iczkach # są  złote, nakładane drogimi kam ie­
niam i lub poprostu są to duże, spiczaste kabo- 
szony.

Rękawiczki takie m ają jeszcze jedną w ła­
ściwość : są perfum owane i pozostaw iają na r ę ­
kach niezm iernie miłą i trw ałą woń. P a ra  bez 
kaboszonów... kosztuje w Paryżu  12 franków .

Co do ubrań skrom nych, czysto spacero­

wych, panuje w nich wielka rozm aitość. Od bo- 
le rka  lub żuawki do saczka lub długiego w cina­
nego żakietu, noszą wszystko, to zależy od gu­
stu i osobistych fizycznych w arunków . Z żalem 
konstatuję, że spódniczka t-.otteuse, czyli kró tka, 
tak idealnie wygodna, pozostała nam  jedynie do 
ubrań  sportow ych lub do wyjścia zupełnie in­
cognito rano, za jakim ś spraw uneczkiem , w szyst­
kie zaś kostyum y kraw ieckie staranne m ają 
spódnice powłóczyste i to powłóczyste d o o k o ła ; 
jest to bardzo niewygodne, m ęczące d la  nóg i 
rąk, ale trudno, tak  każe władczyni nasza, która 
widocznie m ało c h o d z i.. jeżdżąc zwykle w spa­
niałym  ekw ipażem .

Jedną z wielkich sezonowych nowości jest 
kam izelka, ow a prosta, męska, k tóra, jak to  już 
w spom inałam , cieszy się łaskam i najw iększych 
elegantek. Nosi się ją do każdego kostyum u k ra ­
wieckiego, do bolera, żakietu długiego lub żuaw ­
ki; najszykow niejsza, ale t*ż i najdroższa jest ze 
skory duńskiej białej, sp ięta na m ałe vieil or 
guziczki, potem idzie sukno, wełna, m aterya itd. 
Klasyczna taka  kam izelka i zdaniem  mojem na j­
ładniejsza jest biała, ale trochę ekscentryczniej- 
sze w ubran iu  panie neszą ją  w różnych kolo­
rach, przew ażnie pąsow e, co przy czarnym  na- 
przykład lub granatow ym , a naw et popielatym 
kostyum ie bardzo dobrze wygląda. K oniecznym  
dodatkiem , uzupełnieniem takiej kam izelki jest 
kołnierzyk stojący w raz z żabotem , który jest albo 
czysto sportow o angielski, tj. sztyw ny płócienny 
lub co o wiele ładniejsze, plisowany z mousseline 
de soie. Angielki noszą pod taką  kam izelkę zwy 
cząjną męskim krojem  koszulę ze sztywnym ko ł­
nierzykiem , gorsem  i m ankietam i.

X  a tteg o  śtpSłtin.
* M ilw aukee 26 kwietnia. Prezydent bnuku 

„First National Bank“, B i g ę  t o  w, który zdeiruu- 
dował przeszło milion dolarów, został wczoraj a i fe- 
s z t o w a n y .  Miał on kilku pomocników, a między 
innymi głównego ka3yera banku.

* Krakowska Akademia Umiejętności. Do
roczne publiczne posiedzenie Akademii Umiejętności 
odbędzie się d. 20 maja pod przewodnictwem JE  
dr. Ju l iana  Dunajewskiego. Wykład tego roku wy­
powie prof. dr. Rostafiński p. t. „ 0  pamięci, jako o- 
góluyjj podkładzie zjawisk życia” .

F i lh a rm o n ii .  Koncert chóru akadeniiokic- 
się odbędzie w pierwszych dniach maja w 
ii wielkie wzbudza zajęcie przede wszy st- 

laniem „ Biesiady miłości apostołów” , zna- 
ieła R. W aguen;.  Wszystkie środki, od 
nisoua, aż do nąjzawikłańszyeh kombi- 

onicznyoh, zespoły o różnej barwie, jak  
ogłosowe pisano orkiestralno traktowanie 

chórów, wszystko tam użyto — nic mówiąc już o 
niesłychanie śmiałych pomysłach harmonicznych, 
które Wagner niekiedy posuwa do granicy doskona­
łości. Obór, który nagromadzone tam trudności zwy- 
cięzko pokona, wystawia sobie niezachwiane świa­
dectwa artystycznej dojrzałości. Kiedy milkną głosy 
z niebios, odzywa się głuche wrzenie w orkiestrze, 
malujące zjawienie się św. Ducha. W  zachwycie 
przyjmują uczniowie spływające na nich dary Ducha 
św. i po piorwszem olśnieniu, słowami apostołów 
zagrzani, wielbią Pana, gotowi na bój i na cierpie­
nia. „Po całym pójdziem świecie, głosząc słowa 
Twe, i mężnie zniesieni prześladowań cios".

, * Teatr poznański. P. Edmund Rygier o-
I bejinuje nadal dyrekcyo teatru polskiego w Po- 
j znaniu.

* Album kościoła OO. Jezuitów we Lwowie.
00 . Jezuici lwowskrtf rezydeneyi wydali z okazyi 
koronaeyi obrazu Matki Boskiej Pocieszenia, koro- 
nacyi mającej się odbyć 28 maja br. album, aby 
zaznajomić wiernych z kościołem, w którym się ta 
uroczystość odbędzie. Album to, wydane niezwykle 
starannie, zawiera kilka krótkich życiorysów osób, 
zasłużonych około zakonu i lwowskiego kościoła 00.  
Jezuitów, opis i historyę samego kościoła oraz 
poszczególnych obrazów i ołtarzów; ponadto zdobią 
album piękne ryciny, których jest dziewiętuaście.i

K e p e r in a r  I w o m k le n e  l e a t r n  ia ie |« b ie g < * .
W czwartek po raz 1 „Rzeczpospolita Babińska"

I opera komiczna w 3 a., słowa Kitschinana, muz. M. 
i Sołtysa.

W piątek „Figurantka", występ Wandy Sie­
maszko wej.

W sobotę „Rzeczpospolita Babińska11 opera kom. 
i M. ołtysa.
I W niedzielę popoł. „Małżeństwo na żart“ —

wieczorem „Zaczarowane koło* Rydla, występ Wandy 
Siemaszkowej.

K e p e r ln a r  l e n l r n  k r i b o w z k ł e g *
We czwartek przedstawienie dla dzieci, począ­

tek o C> „Królewna Pokrzywka".
W sobotę 29 kwietnia po raz pierwszy „Śmierć 

: Wallensteina" tragedya Schillera.

Z  K R A K O W A
(Telefonem i pocztą.)

Wybory połowy członków rudy miasta od­
będą się w drugiej połowie maja. Losowanie ustę­
pujących członków odbędzie się na najbliższem po­
siedzeniu rady.

Aresztowano w Krakowie 23-letniego Jana 
Kazimierza St., który zbierał składki na nieistnie­
jące towarzystwo „ochronne, katolickie". Wezwanie 
do składek zaopatrywał w sfałszowali;; pieczęć i pud 
pis Piwarski, W  drukowanych tych wezwaniach po 
wiedziano, że właściciele dóbr mają płacić po 20 
kor., kupcy i rzemieślnicy po 10 kor., subjekci han 
diowi i czeladnicy po 5 kor. rocznie.

Wyrok w sprawie morderstwa Tomaszow­
skiego zapadł w piątek późnym witczorem. Ł aw a 
przysięgłych uznała Małeckiego i Daukszę winnymi 
zbrodni zabójstwa, bez zamiaru jednak korzyści uso- 

. bis ty eh Gułbin, został uwolniony. Trybunał skazał 
Małeckiego na 15 lat ciężkich robót, Daukszę na 8 
lat. Adwokat przysięgły Wróblewski oświadczył, że 
Duuksza upoważnił obrońcę, do podania skargi 
kasacyjnej. Małecki zrzekł się kategorycznie prawa 
kasacji.

Z  P O Z J T A M A .
(Pocztą.)

— Dziennik poznański donosi, żo wieś 
Chwalibogowo w powiecie wrzesińskim,- którą p. 
Trzebiński sprzedał p. Mikulskiemu, przeszedłszy 
następnie kilkakrotnie z ręki do ręki za* pośrednic­
twem różnych agentów, niebawem dostanie się przez 
podstawioną osobę do rąk komisji kohmizaeyjuej.

Reforma sejmowej ordynacyi 
wyborczej w Czechach.

S esya se jm u czeskiego, który m a się zebrać 
18 m aja, m a być poświęcona także jednej kwe- 
styi czesko niemieckiej, a m ianowicie ordynacyi
wy borczej.

W edle  Narodnich L is tó w  reform a ta ma 
polegać między iunem i i na w prow adzeniu i do 
sejmu czeskiego piątej kuryi, podobnie jak  przy 
w yborach do rady państw a. Ogółem liczyłby sejm 
wybieralnych 280 członków, tak, że jedna  czw ar­
ta część byłaby w ybranych z wielkiej własności. 
Postanow ienia o grupie fideiKomisow nie ulegną 
zm ianie. N atom iast grupa wielkiej w łasności allo- 
dyalnej m a być rozłożona na sześć lub 7 ok rę­
gów wyborczych; wedle czego z 54 m andatów  
tej grupy przypaść m a 31 m andatów  konserw a­

tywnej wielkiej w łasności, dwa Czechom n aro ­
dowym, a 21 Niemcom. K u ry a  m iast w y b ie ra ła ­
by 90 posłów, a więc o 18 więcej, niż dotych­
czas. Do kuryi tej należałyby wszystkie m iasta  i 
m iasteczka, k tórych ludność wynosi ponad 2000 
głów. Z kuryi tej przypadłoby Niemcom 37 m an­
datów , reszta zaś Czechom. Liczba posłów z 
gmin wiejskich m a być rów nież pomnożoną, w 
ten sposób, że na  przyszłość w ybierać będzie 53 
czeskich, a  31 niem ieckich posłów. K urya po­
w szechna liczyć będzie tak, ja k  w ordynacyi w y­
borczej do Rady państw a, 18 m andatów , z cze­
go Gzecnom przypadnie 11, a  Niemcom 7 m an­
datów.

Oprócz 280 w ybranych członków zasiadać 
będzie w sejmie sześciu wirylistów (arcybiskup, 
trzech biskupów , dwóch rektorów  uniwersytetu) 
ew entualnie ośmiu, jeżeli głos w irylny przyzna­
nym zostanie także rektorom  politechnik.

Stosunki narodow e będą się w skutek tego 
przedstaw iać, po przeprow adzeniu reform y, w 
następujący s p o só b : z pośród w iryl.slów  (bez 
biskupów) czeskich głosów będzie dwa, niem ie­
ckich d w a ; we wielkiej w łasności konserw a­
tywnych 49, niem ieckich 21 ; w śród posłów lu­
dowych wreszcie Czesi mieć będą 127 Niemcy 
zaś 82 głosów.

Równocześnie zmienionym ma być i sta tu t 
krajow y w ten sposób, że zam iast jednego w pre- 
zydyum sejm u zasiadać będzie dwóch zastępców 
m arszałka krajow ego, tudzież, że liczba człon 
ków  wydziału krajow ego i sposób ich w yboru 
będą zreform ow ane W ydział krajów ? m a bowiem 
liczyć na przyszłość 5 Czechów, 3 Niemców i 2 
członków wielkiej w łasności. W ybór członków 
w ydziału k iajow ego z pośród posłów ludowych 
nie jest jeszcze zdecydowany. W edle jednego 
projektu każdy poseł m a się  sam  zapisać na 
jednę z list, czeską lub niemiecką, z której chce 
głosować, wedle drugiego zaś projektu już z góry 
w drodze ustaw y m a być wedle okręgów w yzna- 
czonem, w jak iej narodow ej kuryi m ają  posłowie 
głosować.

W reszcie w ybory do komisyj sejmowych 
odbyw ać się będą wedle klucza 6 : 4 . 3 ,  to jest 
6 Czechów, 4 Niemców i 3 posłów z wielkiej 
w łasności.

Takie są zarysy  projektu nowej ordynacyi. 
Gzy reform a ta  zostanie uchw aloną, jest rzeczą 
bardzo w ątpliw ą.

Pielgrzymka polska do Rzymu.
Rzym 22 kw ietnia. (Kor. Gaz. N ar.) Ucze­

stnicy pielgrzymki dziś w wielką sobotę spow ia­
dali się, a ju tro  na W ielkanoc przyjm ą w spólną 
K om unię, poazem będą na św ięconem  u ks. a r ­
cybiskupa Bilczewskiego.

Pogoda nieszczególna i w cale chłodno. Dziś 
rano  padał deszcz.

W e w torek w ieczorem  wyjedziomy stąd. 
Dwa dni zatrzym am y się we Florencyi, jeden w 
W enecyi, a 1 m aja  będziemy już  w  Peszcie, n a ­
zajutrz zaś we Lwowie. W. W .

Ostatnie wiadomości.
W poniedziałek w ielkanocny odbyło się w 

G racu zgrom adzenie katolickiego Związku ch łop­
skiego, w którem  więło udział przeszło 2 000 
osób. Uchwalono po przem ów ieniu posła M o r- 
s e y a ,  który ostro  krytykow ał stanow isko polity­
czne W ęgier, rezolucyę, dom agającą się utrzy 
mania m ocarstw ow ego stiftio ciska m onarchii i 
sprzeciw iającą się daw aniu W ęglom  wszelkich 
koncesyj na polu wojskowem Gdyby atoli takie 
koncesye były dane, to zgrom adzeni żądają  bez­
zwłocznego rozdziału banku austrb  węgierskiego, 
o raz  rozdziału ekonom icznego od W ęgier i nało­
żenia ceł na produkty rolnicze węgierskie.

Uchwalono następnie dalszą rezolucyę, w 
której protestuję się przeciw fałszywej interpre- 
tacyi ustaw y o protestantach na rzecz W szech- 
niemców, oraz przeciw pozw alaniu na agitacyę 
pod hasłem  L os von Rom

Telegramy i telefnnematy.
Z W ęgier.

B u d a p e sz t 26 kw ietnia. Hr. Tisza przybę- 
j dzie tu dopiero d. 2 m aja na uroczystości z oka 
j zyi pobytu kró la  saskiego. Tem  sam em  odpadają 
\ wszelkie inne kom binacye. Sekretarz stanu mi- 
l n isterstw a bonwedów, Gromon, przybyw a dziś 
w ieczorem  do W iednia.

Proces Kleinów.
Wiedeń 26 kw ietnia. Dziś rozpoczął się 

przed tutejszym  sądem przysięgłych proces prze­
ciw Janow i Henrykowi Kleinowi i jego żonie 
Franciszce, oskarżonym  o zam ordow anie w łaści­
ciela realności Jan a  Sikory, którego zwłoki p ó ­
źniej rozkaw ałkow ali i ukryli w swem pom ie­
szkaniu, *Kleinowie uciekli byli do Paryża i tam 
ich aresztowano.

Wiedeń 26 kw ietnia W procesie Kleinów 
po odczytaniu aktu oskarżenia przesłuchano 
F ranciszkę Kleinową, k tó ra  oświadczyła, że nie 
poczuwa się do winy, m ów iąc: „Rabunku doko­
nałam  sam a, a m ordow ał mój m ąż” .

Wiedeń 26 kwietnia. (Tel. wł.) S eusacyą 
dnia dzisiejszego je s t proces przeciw małżonkom 
K leinom , oskarżonym  o zam ordow anie S ikory . 
Salę  rozpraw  wypełniła publiczność, w śród niej 
w le’e kobiet ze św ia ta  eleganckiego, wielu a r ty ­
stów z B urgteatru , kilku posłow itd. K leinow a, 
ubrana w czarną suknię, robi wrażenie eleganckiej 
kobiety; jest to m ała osóbka o nadzwyczaj c ien ­
kim głosie i drobnych rączkach. P a trząc  na nią 
trudno w ierzyć, aby choćby uczestniczyć m iała 
w zbrodni, k tó rą  jej zarzucają. Poniew aż źle 
słyszy, przesłuchiw ana jest przy pomocy tuby.

Po odczytaniu aktu  okarżenia nastąpiłu d łu­
gie przesłuchanie oskarżonej, k tó ra  winę całą 
zw ala na m ęża i poniekąd odm iennie od aktu 
okarżenia przytacza zajścia krytycznej nocy. 
Przew odniczący zw racał kilkakrotnie uw agę na 
niedokładności w jej zeznaniach.

K r e t a
Rzym 26 kwietnia. T r ib m a  donosi, że na 

onegdajszej konfereneyi am basadorow ie Anglii, 
Francyi i Rosyi zgodzili się z włoskim m inistrem  
spraw  zagranicznych Tittonim , że w obecnych 
stosunkach p o ł ą c z e n i e  K r e t y  z G r e -  
e y ą  j e s t  n i e m o ż l i w e m  l ż e  rów no­
cześnie z zaw iadom ieniem  o tej uchw ale ks. J e ­
rzego najeży zaproponow ać zarządzenia które 
mogą się przyczynić do uspokojenia umysłów 
na K recie. Uchwałę tę zaprotokołow ano i hędzie 
ona podana do wiadom ości państw  i ks. Jerzego, 
a  ks. Jerzy m a oznajmić ją  prow izorycznem u 
rządow i w Therisso.

L o n d y n  26 kwietnia. Tim*s donosi, że po ­
wstańcy na  K recie zawiadomili konsulów, iż nie 
będą staw iali oporu obcym wojskom. Krążownik 
angielski „Venus ‘ k rążv  u wybrzeży, aby nie 
dopuścić do im portu broni.

K a n e a  26 kwietnia. Angielski krążow nik 
„L eviatan“ przybył tu z Malty w raz z 4 kontr- 
torpedow cam i

W eu o cy a  26 kw ietn ia. (Telegram  własny). 
Z wielu obiegających tu pogłosek należy w ym ie­
nić tę, że podczas zjazdu Gołuchowskiego z T it­
tonim  m a być om ów ioną sp raw a odwiedzin je ­
dnego z austryackich akcyksiążąt w Rzymie.

R zym  26 kwietnia. Hr. H ektor K w iltck i z 
poznańskiego pełniący tu chwilowo służbę w W a­
tykanie jako  szam belan di cappa e spada, miał 
u Ojca św. pryw atne posłuchanie.

L o n d y n  26 kwietnia. T ransw aal otrzym ał 
now ą konstytucyę, w prow adzającą reprezentacyę 
ludową.

M ad ry t 26 kw ietnia. Dep. M oret wręczył 
imieniem party i liberalnej prezydentow i gabinetu 
V illaverde adies, w którym  pro testu je ona prze 
ciw uchw ale rządu nie układania budżetu na r. 
1905. Pow iedziano w adresie, że uchw ała ta  jest 
kom prom itującą i wezwano rząd. aby natych 
m iast zwołał parlam ent.

C h ry s ty a n ia  26 kwietnia. Na propozyoyę 
rejent,a następcy tronu, aby spraw ę utw orzenia 
sam oistnych konsulatów  norw eskich odroczono, 
odpow iedział rząd  Norwegii, że Norwegnzycy 
jednom yślnie oświadczyli się za  wprowadzeniem  
sam oistnych konsulatów  i że nie je s t wskzanem 
dłużej sprawy odraczać.

W en ecy a  26 kw ietnia. W  obecności k się ­
c ia  Genui, jako zastępcy króla, m in istra  spraw  
zagranicznych Tittoniego, jako przedstaw iciela 
rządu, wielu senatorów  i posłów o tw arto  tu przed­
południem szóstą m iędzynarodow ą w ystaw ę sztu­
ki. W ystawę uw ażają ogólnie za  św ietniejszą, 
aniżeli wszystkie poprzednie Miasto przybrane 
jest chorągw iam i. Ruch niezwykły. Przybyło wie­
lu cudzoziem ców.

1  Królest a Polsuiegn
Telegr Gaz. Nur.

W a rsz a w a  JŁ  kw ietnia Regens tut. semi- 
naryum  duchuWDbg* > ks. K akow ski ma zostać 

: biskupem se+eÓakh

Z  i & o s y l *
(Telegr. „Gaz. Nsu.*).

P e te r s b u rg  26 kw ietnia. R ząd w ydał d a ­
leko idące rozporządzenia wojskowe celem prze­
szkodzenia ew entualnym  rozruchom  1 m aja. Mi­
mo to w Rosyi panuje w ielka obaw a i mnóstwo 
ludzi opuszcza kraj. W  ostatnich 14 dniach w y­
dano 150.0UU paszportów  Pociągi odchodzące 
z Petersburga są przepełnione.

Hu;hy chłopskie.
P e te rs b u rg  26 kw ietnia. Ogłoszono ukaz 

carski, polecający utw orzenie specyalnych ko­
misyj w m iejscowościach, gdzie w łościanie wy­
rządzili szkodę właścicielom dóbr podczas osta­
tnich rozruchów . Komisye m ają oznaczyć wyso­
kość szkody, celem pociągnięcia do odpowiedzial­
ności m ateryalnej z nałożeniem  egzekucyi na cały 
ruchom y i nieruchom y m ajątek  wszystkich człon­
ków grom ady ziemskiej, b iorącej udział w zabu­
rzeniach, k tóre doprowadziły do grabieży. (P atrz  
list z Petersburga na  pierwszej stronie).

Ruch konstytucyjny w Finl indyi.
Wyborg 26 kw ietnia P artya  konstytucyjna 

w całym  kraju  jest bardzo ruchliw ą i silną i p ro ­
w adzi żyw ą agitacyę w spraw ie p rzeprow adze­
nia konstytucyi finlandzkiej. Zgrom adzenie iudo- 
we, w którem  wzięły udział wszystkie w arstwy 
ludności całej gubernii wyborskiej, uchwaliło do­
m agać się usunięcia wszystkich tych urzędników 
finlandzkich i rosyjskich, którzy nie szanują za­
sadniczych ustaw  konstytucyi finlandzkiej. P o ru ­
szono także żądanie, aby ustąpił obecny gu b er­
nato r wyborski.

Groźba rozruchc* antyżydowskich.
L o n d y n  26 kwietnia. D aily E zp ress  do­

nosi z P e te rsb u rg a , że w Kiszyniewie, Odesie 
i innych m iastach południowej Rosyi zachodzi 
obaw a wielkich rozruchów  antyżydow skich pod­
czas św iąt wielkanocnych. W skutek tego guber­
natorow ie owych południowych gubernij zażądali 
znacznych posiłków wojskowych. Żydzi w Odesie 
me m ają  przecież zaufania do obrony ze strony 
rządu i dlatego nakreślili sobie w łasny plan sa ­
m oobrony. Młodsi ludzie wśród żydów są  zaopa- 
trzeui w broń i atnunicyę, aby siłą  odeprzeć ataki 
pospólstw a. Na ten cel starsi i zamożniejsi żydzi 
złożyli znaczne datki.

B e r l in  26 kwietnia. (Te!, wł.) '/ Peters­
b u rg a  donoszą, że nadeszły tam  pow ażne w iado­
mości. zapow iadające ekscesy przeciw żydom. 
Szczególne obawy pow oduje gubernia moliylew- 
ska , gdzie otw arcie w zyw ają do gwałtów i roz­
rzucają  proklam acye przeciw żydom. Znany zaś 
z antysem ityzm u gubernator K lingelberg zacho­
wuje się ogrom nie biernie, tak iż m ożna być 
przygotow anym  na najw iększe ekscesy.

Strajk na okrętach osobowych.
W ied eń  26 kw ietnia. D ie Zeit donosi z Ode- 

sy pod d a tą  25 b„ m. że ca ła  kom unikacya o so ­
bow a i pocztow a na  Morzu Czarnem , Azowskieir. 
i ń a  liniach M orza Śródziemnego, które są 
uczęszczane przez sta tk i rosyjskie pocztowe, u s ta ­
ła  w skutek stra jku  inżynierów, palaczy i m ary­
narzy rosyjskich.

Przemycanie broni.
. P e te rs b u rg  26 kw ietnia. '.Vładze celne w 

Odesie zatrzym ały skrzymie, których zaw artość 
deklarow ano jako  narzędzia rolnicze gdyż po­
k aza ło 's ię , że kryły strzelby i rew olw ery. W ar­
tość całego tego zapasu broni palnej w ynosiła 
około 16.000 rubli.

tfojiu
T elegram y ..G az -.g  IM&rodawąJ-.

S zp au d aw a  26 kwietnia. (Tel. w łasny). Ro­
syjski rząd zamówił w pruskich fabrykach 200 
milionow patronów.

L o n d y n  26 kwietnia. Standard  dowiaduje 
się z Petersburga, że znany m ilioner am erykań­
ski i prezydent trustu  stalow ego K a ro l Schw ab 
przybył tam że celem odbycia konfereneyi z ad ­
m irałam i rosyjskimi, Schw ab pow raca z P e te rs ­
burga do południowej F rancyi dopiero we czw ar 
tek. Nie robi on żadnej tajem nicy, że rząd ro 
syjski zaproponow ał mu olbrzymi in teres, m ia­
nowicie wybudow anie całej nowej floty wojennej 
dla rządu rosyjskiego. W takim razie  w arsztaty  
d la  owej floty byłyby zbudow ane w jed n rm  z 
portów nadbałtyckich.

Na morzu.
P a u lo  l in a n g  26 kwietnia. (B, R eutera).

; Oczekują, że  trzecia eskad ra  bałtycka dziś prze­
płynie koło  Penang. W zmocniono straże  u wszy­
stkich dostępów do wyspy.

T s in g ta u  26 kw ietnia. Baw iący tu oficero­
wie rcsyjscy otrzym ali w iadom ość, że T lota ro- 

i syjska opuściła zatokę K am ran w kierunku po- 
! łudniowym. ab y  połączyć się z trzec ią  eskadrą .

Londyn 26 kw ietnia. Do D aily  M a il  do­
noszą z Banghoe d. 24 bm., że kilka rosyjskich 
krążowników znajduje się w pobliżu zatoki 
K am ran, a dwa krążow niki są  jeszcze w ew nątrz 
przystani. Słychać, że R csyanie przenieśli pod­
staw ę swych operacyj flotowych do Hainan.

Na lądzie.
Londyn 26 Kwietnia. (Tel. w łasny.) M or- 

ning Post donosi: Koła wojskowe w C harbinie 
zupełnie straciły  nadzieję, by zdoiano pow strzy­
m ać posunięcie się Japończyków  naprzód Linie- 
wicz ograniczyć się m usi tylko na opóźnieniu 
pochodu Japończyków . 80.000 rannych  m a leżeć 
w szpitalu w C harbinie. O yam a użył czasu po­
koju dla uzupełnienia b rak ó w ; każdy pułk pie­
choty otrzym ał oddział lekkiej artyleryi z dzie­
sięciu m itrajlezam i.

T o  #
Yj m o n o lo g a  te śc io w e j

— Mój B-iii’. w jakiąj suasznei miejsuowości 
żyją iiiujii bieJin* dzieci, oto już trzeci raz wybieram 
się do nich w gościnę, za pierwszym r»zem zięć mi 
odpisał, że wskutek roztopów drogi są nieprzebyte, 
na drngi raz o,ile miasto było zalane, obecnie, gdy 
już napewno sic wybrałam i rzeczy spakowano, 
otrzymuję wiadomość, że w mieście panuje zaraźliwa 
cliorola.

Optymistka.
Stara panna (przejechana |>rzez autoinobilistę): 

Jakież oryginalne zbliżenie s ię !

Z rynków towarowych.
Buk r o U i e z y  w« L r e w l e

Lwów dnia 26 kwietnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W aluta koronowa.
Pszenica gotowa od 8'60 do 8‘80, pszenica na 

termina 8-20 do 8-40. Żyto gcAowe 6-25 do 6*50, żyto, 
na termina 6.10 do 6-30. Owies obroczny gotowy 7-30 
do 7-80. Owies obroczny na terminy 7.20 do 7'40. Ję­
czmień pastewny 6'75 do 7-25, jęczmień browarniany
7-30 do 7‘7B. Rzepak 11’50 do 11-75. Łnianka O.— di 
O-—. Groch pastewny 6‘75 do 7 25, groch do gotowa­
nia 7-75 do 10-OO. Wyka l l -50 do 1250. Bobik 750 do
8-00. Hreczka 8’75 do 9'50. Kukurudza nowa za 56 kilo 
8-50 do 8-75. kukurudza stara 7-50 do 7-75 chmiel 
nowy za 56 kilo 150 — do 170 00, chmiel stary — do —. 
koniczyna czerwona 60"— do 75*—, koniczyna biała 
45-— do 65'—, koniczyna szwedzka 65'00 do SÔ OO. Ty­
motka 25'— do 30-—

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 42-00 do 42'25. upirytus paritao Tarnopol na ter­
miny —'— do —•—, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 29'25 do 29 75.

B u d a p e s i i  dnia 26 kwietnia. Kurs w koro­
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 17-54 
do 17-56, na maj 17-48 do 17-50 na paździor. 16 32 do 
16-84, żyto na kwiecień 14-66—14 68, żyto na paździer­
nik l3'84--13 36, owies na kwiecień 18*80—13 82, owies 
na październik 11-46—11-50, kukurudza na maj 14-62 do 
14 64, kukurudza na lipiec 14*30 do 1432, Rzepak na 
sierpień 24*00—24*10.

Oferty na pszenicę: słabe.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie; silne.
Stan powietrza: pochmukuo.

W ie d e ń  26 kwietnie Cukier 30-50 du 30*60 
(stale). — Nafta galicyjska 48*80 do 49*00 sp iry tu  
46*80 do 47*00.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  26 kwietnia. (Telegram „Gazety Na­

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 668—, węgierskiego zakładu kredytowego 77650 
Anglobanku 304*26, Unionbanku 544*60, Banku dla 
krajów koronnych 457*50 Bankyereinu 556*50, Boden- 
creditu 1009*— galicyjskiego Banku hipotecznego 548*50 
kolei państwowych 661*75 kolei południowej 9050, 
tramwaju A. —*—, B. —— , kolej Elbenthal 420*50 
kolei północnej 5720 kolei Czarniowieckiej 594, al- 
piny 543-— ltim a Muranya 55800, praskiego towa­
rzystwa żelaznego 2681*00 fabryki broui 622*00, tureckie 
tytoniowe 358 00, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 1011, oblig. węg. indemniz. 97*75. 
renta majowa 100*45, austryacka renta koronowa 
100-25, węgierska renta koronowa 97 95, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 99 92, 4-procentowe 
listy  banku hipotecznego 99 00, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 101*90, 5 procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 111-50 4-procentowe Banku kraj. 99 95, 
4 i pół prc. Banku kraj. 102*15, 5-procentowe komu­
nalne obligacye Banku kraj. 102*75, 4-procentowe ga­
licyjskie obligacye propiu- 100*10, 4-procentowe galic 
pożyczki krajowe z r. 1893 100 07 4 -procentowa po­
życzka miasta Lwowa 98-00, losy tureckie 14450 
marki 11717, ruble 252*25 *

F f ń l k t i r f  dnia 26 kwietnia. Giełda zagra­
niczna. Austryackie kredyty 209"40. Kolej państwowa 
—■— Alpiny —*—. Disconto —•— Laura —*—.

i t e r l i a  26 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Ban­
knoty austryackie 85 35 (podług obliczenia procento­
wego. Spirytus —• . Austryackie kredyty 000*00. Disc 
Commandit. 00 00.

P a r j r i  dnia 25 kwietnia. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 99*02. Mąka 30*20.

(Za tę rubrykę Redakoya uie odpowiada.)

S a lv a to t Naturalny .
zdrój litiouoif)

uea ńelast
uznany

W  oiurpieniach nerek i pęcherza, dolegliwaó- 
•iaek moczu, reum atyzm ie, gośćcu i cukrzycy, 
tudzież w nieżytach przyrządów  oddechowy c l

i do traw ien ia  
Dyrekcya zdrojów Salvatora w Presow ie (Węgry).

P r n m p c u  w s z y s t t i c i iM e n  
i  i  l0SgW a u s h a m

Bezpłatna rewizya losów dk  wszystkich 
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 

pi'zy wylosowaniu najmniejszą wygraną.

Sokal i £ilten
Dom bankowy ł kantor wymiany

Przyjechali do Lwowa d. 26 marca
Hotel E uropejski (Alberta Szkowrona.) E. 

br. Heydel z Beremiany, S. Neugebauer i K. Stumpf 
z Wiednia, G. Haszlakiewicz z Rosyi, J . Horodyń- 
ski z Korczowa, W . Rudrof ze Ezwejkowiec, R. 
Janicki z Abbazyi. W . Pieniążek z Lipinki, A. Noel 
z Sosolówki, dr. B. Langbank ze Starej soli, inż. 
Breitenwald z N. Zagórza.

W. Primus & S. Iglicki Lwów,
ul. Jagiellońska 12

Materye na meble, portyery, 
firanki, dywany, chodniki.



OA/.KiA NARODOWA i  Czwartku dnia 27 Kwietnia l90ó Kr. 96

Straszna siódemka.
(Powieść z angielskiego).

(Ciąg d alszy .)
—  Przeszłego la ta  w Szkocyi : baw iła dni 

kilka u moich dawnych przyjaciół C am pbeU W  i 
gościł rów nież u nich książę Friedeck. Jeśli ży­
wisz przyjazne dla pani K oluchy uczucia — co 
wnoszę z twego w yrazu tw arzy — czy nie ze­
chciałbyś dla spo tkan ia  się z nią być u nas na 
obiedzie w przyszły c z w a rte k ?  Jedziemy na wieś, 
do Forest M anor w hrabstw ie Essex i tam  hę- 
dziemy podejmowali piękną Włoszkę przez dni 
parę Spodziewam y się z tej okazyi licznego ze­
b ran ia  gości; mimo to każę przygotow ać dla cie­
bie łóżko. Czy przyjedziesz ?

— Radbym  korzystać z twego zaproszenia, 
ale sądzę, że okaże się to niemożliwem od­
parłem  — Znam wprawdzie panią K oluchy, 
jednak...

Nie dokończyłem zdania  i d o d a łem :
— Nie pytaj o nic więcej w tej chwili ; nie 

przeczę, że udzielona przez ciebie wiadomość sil­
ne, powiesz może, niedorzeczne w yw arła na mnie 
w rażenie.

21 Do Hrett utkw ił we mnie wzrok ba­
dawczy.

— Padłeś ofiarą uroku najpow abniejszej w 
w Londynie kobiety. Czy tak. H ead’z ie?  — 
pytał.

Tłómacz to sobie, jak  zechcesz — od ­
powiedziałem po chwili dłuższego nam ysłu — 
dziś nic w yjaśnić nie mogę, zapew niając cię 
tylko o szczerem  zainteresow aniu mojem w sp ra­
wach, odnoszących się do ciebie i twojej córki. 
Powiedz mi, proszę, wszystko, co wiesz więcej o 
księciu Friedeck

— Dziwny z ciebie człowiek — zauw ażył 
mój gospodarz — widzę na tw ej tw arzy w yraz 
jakiejś złowrogiej tajem niczości; co budzi tw ój 
niepokój? Pytasz o księcia; mogę o nim nu j- 
pochlebniejszych udzielić relacyj. Jest zamożnym 
bardzo człow ukiem  : grywa niekiedy na giełdzie, 
unikając zbyt ryzykownych interesów. Przed ty­
godniem zaciągnął pożyczkę w moim b a n k u ; dał 
w zastaw  dla pewności najpiękniejsze brylanty, 
jakie widziałem w życiu, Godne znajdow ać się 
w zbiorach królewskich klejnotów; każdy od­
dzielnie kam ień ma sw oją historyczną przeszłość. 
O praw a tych brylantów  ma być odnow ioną i ksią­
żę zam ierza ofiarow ać je  G eraldynie jako  poda­
rek ślubny,

— Ja k  dużą pożyczkę Friedeck zaciągnął 
'u  c ieb ie? — pytałem.
i De B rett brw i zmarszczył, myśląc p raw d o ­
podobnie, iż nadużyw am  przywilejów dawnej przy- 

! jaźni.
—  W porów naniu z w artością  zastaw u po- 

; życzka jest m ałoznaczącą drobnostką — rzekł —
nie przew yższa sumy 10.000 funtów szterlingów. 
K siążę chce wypłacić mi należność w przy­
szłym tygodniu, mając zam iar wycofać bry lan­
ty dla przygotow ania z nich naszyjnika na dzień 

' ślubu.
—  A  na kiedy ten ślub naznaczony ? — do­

wiadywałem  się.
— Otóż to stanow i drażliw ą kwestyę, ko­

chany Head’zie. Wiesz, czem jest dla mnie moja 
osierocona przez m atkę có rk a ; F riedeck  chce ją  
zabrać przed Bozem N arodzeniem . Pragnie, zwy­

c z a je m  feudalnym , św ięta spędzić z żoną w sta- 
j rym  swoim zam ku w Bawaryi. Bolesne będzie
dla m nie rozstanie z jedynuczną. wierzę jednak, 

I iż ten związek zapewni je j szczęście. Nie spotka- 
jłem  mężczyzny, któryby mi więcej przypadł do 
serca, ja k  książę F ried eck ; mogłeś zresztą się 
przekonać, że G eraldyna żywi dla niego szczere 
uczucie.

Zauważyłem  to rzeczywiście — odpar­
łem. — Teraz pożegnać cię już muszę, pona­

w iając raz jeszcze zapewnienie praw dziw ej mo­
jej życzliwości dla ciebie i twej córki

Zamieniwszy z de B rett’em uścisk dłoni, 
wyszedłem na ulicę, zaw ołałem  dorożkę i kaza­
łem się zaw ieść prosto do D ufrayeFa na ulicę 
Shaftesbury. On tylko co w rócił do domu, po­
w itał mnie z radością.

—  D obre m iałeś przeczucie — zaw ołał — 
w łaśnie w ybierałem  się do ciebie.

— Przybyw am  tu w ważnym bardzo in te­
resie — oświadczyłem — przedew szystkiem  po­
wiedz, czy znasz księcia F riedeck?

— Księcia Friedeck* — pow tórzył mój 
przyjaciel — on był powodem, że chciałem  wi­
dzieć się z tobą. W yczytałeś niewątpliw ie w ga­
zetach ogłoszenie o zam ierzonem  przez niego 
małżeństwie.

— T a k ; zaręczony jest z G eraldyną de Brett; 
byłem dziś wieczór na obie&zie u jej ojca i po-

' znałem  taiu księcia. Dowiedziaiem się z niem a- 
łem przerażeniem  od de B re tfa , że Friedeck był 
mu przedstaw iony przez panią K oluchy... Fakt 
ten wystarczył, aby wzbudzić moje podejrzenie. 
Widzę, że i ty masz coś do zakom unikow ania 
o tym księciu. Co takiego?

— Siadaj, H eadzie. Wiesz, że detektywom 
j kazałem  śledzić panią Koluchy; otóż nie ulega 
: wątpliwości, iż ów książę je s t jednym  z jej s a ­

telitów i praw dopodobnie na współkę knują ja ­
kąś zdradziecką intrygę.

— Dzielę najzupełniej przekonanie tw oje — 
zauważyłem  — opowiedz wszystko, co wiesz 
w tym względzie.

— Chciałem widzieć się z tobą, przypu­
szczając, że może zapam iętałeś nazwisko księcia 
z listy spiskowców, należących do B ractw a 
Siedmiu.

— Nie przypom inam  so Kie tego, ale n a ­
zwisko nic mo.że nie znaczy. K siążę je s t c/.łov ie- 
kiem przystojnym , w obejściu zachow uje ton 
praw dziw ego gentlem ana Gdy wszedł do salonu, 
doznałem w pierwszej chwili w rażenia, jak  gdy­
bym oblicze jego widział gdzieś już  poprzednio, 
lubo przypuszczam , iż takie m niem anie nasu­
nęło mi tylko podobieństw o F riedeck 'a do 
jakiejś widzianej dawniej tw arzy. Podejrzenie 
moje wbudziły jednak  w ejrzenia, przez niego rzu­
cane na ranie ukradkiem , zanim nawet, uczynio­
no wzmiankę o pani Koluchy. Poczytuję go z a 
bardzo .zagadkowe indywiduum  i przekonany 
jestem, iż on knuje obecnie jak ąś  podstępną za­
sadzkę.

(C d. n.)

I>R O ttK E  0 €>ŁQ3 2 F ? n
po ■  :t. orf w yrnu .

e r r a t a
ebiósko-rosyjska, *biór majowy. świsi'- 
Seurhonir I. *lr. 3-75, II. złr. a-— Okm 
eby n»jli*pf7f  i /r . I 75. Okruchy d>-ohQ- 
»łr. 1")0 tu funt Dwór Lap»zvn Brzctaru

A S t a r oiflMni twarz
k l i n h a r 7  u^dolniooy \ w ogrodnic 
" l l w I l O t l  śo tw!e, posnikiije posady —
A . N . kucharz p. rest. Jnsło. 54,

5.000 3 010nnrań  
m ezk irh ,

4.000 ultrań d*’eeln u y eh

łurzn- 
tek, 

r n i f o r
my illa  panów s t u le c i . .

Ubrair a aportowe po t ajectnfe nLkich ce­
nach, tylko u T lr ln g  B rncl, 

■astępca J U L n o  G e i i e r ,  — L w ów . 
J u g ie lo n s b a  2 .

Ifnńalri yah 4n i■ \U l l O I \ l  A C łll  akij mieszanki traw na 
łąki i p»«tsriska, poleca Dom H an d low y , 
b w ó w , JugleM ońska 8. 53

P i i u f u r i /  1 m o to c y k le  a l ic ^ s n -
l iU w w O I  J  rzędnych f  bryk, wsz-lkie 
przyborą dla kolarzy, waratat reper.cyjny, 
L a w n - T e n n i f e ,  praybnry do szzrnTerki, 
poleca najtaniej W . Ł u k a n l e w l C S ,  
migazyD towarów aportowych, I.W Ó W , 
ul. A ia d e n P e ' a  26. 50

osiągr ie młodociany i iw iely  wy- 
g'a.1 . jeżeli s.ę )ą będzie pielę­
gnowali światowo sławnym a nie 
»*.k -dliwym, prawdziwem angiel-
• kim B h U s n *  m l e k i e m
o g ó r k o w e m .  Ten uieirńwna- 
n y środek piękności m u w t jo i 
po kdku druasb z twarzy zmersaca- 
ki. węgry piegi i plamy wątro- 
him e, nadaje t e j ł i  porywająco 
świeżą, gładką i piękną cerę. — 
Jedna flanka k 2 '—  <lo tego 
prowdriwe anendsuie myał i ogór­
kowe k. i-—, cróme-ogórkowy s.

2‘— 1 puner Je. r z o  i 2 '— . 
Przesyłka poczt, przez C i i i  
1 - is i’a a p tek ę  B a u itp e ii,  Krz- 
SÓbetfalTa — Ostrzega aię pried 
naśladownictwem. Skład główny: 
Zygmunt Ruckcr Lwów ; F. Brey- 
er, Przemyśl, na Bramie ]. 4 ; 
Reim i S.iółka, Kraków, — dalej 
do nabycia we wszystkich aott- 
kach i dmgaeryach. 5 11 y

Rower d s k u a k i
I męski,

u ży w a n y , p ie rw sz o rz ę d n e j m ark i, 
sp rz e d a  O bm ińsk i. Ł y czak ó w  14, 

I I -p .  — Lw ów .

O d r ę c z n e

zefiia
znwłt tkwicie w yk on an e

po niskich cenach
n i .  O c h n u n e k  I .  5 .

Dozorca  arakałe. 490

Lodownie rozmaitej wielko­
ści, W a n n y ,  

namady, tasze — poleca i wszelkie roboty 
dachowe przyjmuje Zakład iabry zny »-v 
robow mrraliwycl Z .  O a Ś d r k l e g O ,  
L w ów , K o p ern ik a  17. 48

M iA r i  w  p le s tr a e h !  I kilogr. 2 korony 
iw *  I U ldd  deserow y k u ra cy jn y  5 ki.
b  kór \j O  h. franko. K o n . e n l e w ł f z ,  fmer.  
? s n c z y c i e l  —  Iurcneeaoy pł . 47

W i N O - C U K I E R K I  - K A P S U Ł K I
L»ra

VI VI EN !
sk ;n1 ” t . ..... g  j ............

c i t? rtt nj|iep>ć-** U'<f'v
; i dy * hoozi n \vv itvzen ie  B ez- 1 
• rvki8to sc i K -łzy^  -eo ia  k o ? c i

ni Pitrakele z WĄTROBY ST0RFISZA
(F IG A D C L )

P A R Y Ż  u lic a  L a fa y e tte , 126

. y u |ii /. pnn.ys ni i J*
k ii  
ki 
ki
p d C i e r z r w p j . f t i ^ k u  a p e t y t u  
Kc.nzlu,  ltoi.or. tV7..

,v ir rj.ro«i itfH on.
odbijon iii

W I N O  V I V I E N  j e s t  t a k  r.rzv- 
j m m ,  ż : I.ZH..-I . l  y t a i c  n a w 1 > 
, -ażvw a  fj

rł.iści, Cl’

W e Lwowie w aptekach PP. M ttolascba, Wewiórakiego i Rnckera. 17 

w Krakowie u PP. Wiszniewakłego 1 Kedyka. W Tarnowie n P. Adlera

g. 7 ker 20 hal. 
pitny I:te'.-akiM;cd hpowy Miód

5 Wg 8 bcion. W ino owocowe „Elonte- 
rya“ 5 k g 6 koron, frauko wysyła tśpól na 
p szezelarsh a  w B rzeżan aeh . 51

Artystyciny Zakład rytownlczy i

Mn  Glasernianai'

Parkiety i posadzki 

diszozułkowp

o n  e s s y n k i e  w y r o b y  a t o l n r s K l e
jako to :

d r z w i ,  i k n a ,  k n e s ł s ,  a t o l i  k i  o g r o -  
d o w e  i t d .  poleca fabrykn parowa

Braci Uczelak
w e L w o w ie .

L w ó w , a l .  § y k i t n i k a  1. 17 ,
wykonuj- gustownie i tan;n : 8 tim pilie’
metalowe i kanczakowe, tab’it:r i iwpiay 
metalowo, name-a oryeDt-iryj i», t-jhl-:*e ^ra -■ 
n etne, odznaki dla strał.y, ob v / i   ̂ > p^o tłb, 
rnme ator/ i stirrpiiie /, dt^iTn: rlU ck.l
sUrt/ł^w, «ąd6<f itp t m^rki p?erzątk^AvpJ 
ctaz  uSiae grawury na wsto’Ui h roetiUch. 
S l i . i  ilrukiti5! kuicz-ikowych t ftrb do 

rłfampilij. 288'

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U *

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w PARYŻU — 3 ) , m e  fle 8 e«ne. 29
W Krakowie w apt kacS Pp.: W, Reiyku, W iszniewskiego i M kuckiego.

We Lwowie w aptekaoh: Pp. ^Yewiórskiegl), Kn ikert i Sklepińskiefro.

P i o z e s

Z rtw ia tiam ia  D elegatów  T ow a rzy stw a , że

c iie r d z le s le  czw a rte

Zwyczajne Zgromadzenie Ogólne
o d b ę d z ie  s iev O

we wtorek dnia 16 maja 1905, o godzinie 11 przed południem (ewentual­
nie 1 w dniaoh następnyoh) w gmachu Towarzystwa Wzajemn Ubezpie­

czeń, przy ul. Basztowej 1 8  w  Krakowie

300
Porządek dzienny:

I Zagajenie.
2 . Sprawozdanie i wnioski Rady nadzorczej i Kuinisyi rewizyjnej co do 

wyników rachunkowych z ostatniego roku administracyjnego :
a) z działu ubezpieczeń od ognia,
b) z działu ubezpieczeń od gradu, 
b) z działu ubezpieczeń na życie.

3. Sprawozdanie Komisyi weryfikacyjnej Rady nadzorczej z wyniku wybo­
rów Delegatów.

4. Uzupełnienie składu Rady nadzorczej w myśl art. 22 statutu.
5. Uzupełnienie składu Komisyi rewizyjnej.
6. Sprawozdanie Rady nadzorczej z wniosku Delegata Nikorowicza w spra­

wie rozpowszechniania dachówek.

Kraków, dnia 10 kwietnia 1905.
J ó z e f  JfMęciński9

Pre*ea To w arz . W z a j . U b ezp ieczeń . 

W y d a w ca  i odpow iedzia lny  redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

I
k . - GO

HO

h.

W  Adm ik.lstr.^71 „ O A Z R T T  K A B O D O W E J "
ul. K opern ika  l. 7.

! D O  : n © r b 3 r c i S 7
J . Siarkiel. „Obrazki z Japonii14 w dwóch częściach 
K . G liński. „Szczęście14 w Awóch częściach . . „ -

„Gniazdo Pruskie14 studyum historyczne przez Pawła 
d’Kstree, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch c z ę śc ia ch ....................................................... „

-Gwiazdy i ludzie8 (K artka z dziejów astrologii), opracował
A. L. S z y m a ń s k i ................................................. „

„Dzieje elektryczności* przełożył z angielskiego Henryk
Wernic (z rysunkami) . . . . . . .  „

K . Laskowski. r W cukrowni14 powieść w dwóch częściach 
F. Suryn . „Fatalne wpływy44 powieść l t.nm str. 1 4 4  „

A. H alka. „Tatarka^ powieść 1 tom str. 96 . . . . „
Sf. G rarbner. „Pan W yręba* powieść 1 tom str. 182 „
J. I. K r a s i< w ski. „Rodzeństwo" powieść 2 toniy str. 40K „
J .  K .  Zieliński. „Ofiary* pow ieść  1 tom str. 2 5 8  „

„ „Szkice44 1 tom str. 252 . „
„Wspomnienia starego kawalera14 powieść

1 tom „ 2 80

60

-  30

-  30
-  60
— 50
—  40
— 40 

l -  
ł -  
l -

Z przesyłka pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

3L*6:>'vu 
'UPRASZA s i g P P  L~. K.ARZY

ZAPISYWAĆ
W

^ Y - f t i D A C  Z C p  

e - S f F l L l s i z
40 , B u e  

B o n a p a r te  ] 
PARIS 

nlcuteczne.e zespalając* s:% z czgauizmcin
tHk«<-h PU. Mikolancha i Ma., W iewiorskie«o i 
ic w 4 [>t.'kach- PP i Redyk*.

Colosseum f f  T P n s t a z n  

H erm anów .

/r$. '■ $

P R O G R A M ,  od 16. d o  80. k w ie tn ia :
Mimi M arlow , su b re tk a . — .Jolland i M ontare ll, ż o n g le rsk a  
soena h u m o ry s ty c z n a . -  O lly  M arie tta , m is trz y n i  n a  in s t ru ­
m e n ta c h . —  S y lv a n a s , s z tu k m is trz y n ie  w s t r z e la n iu .- -  O ry ­
g in a ln i 8 B ussons, p aro d ia , to a t r  ro zm aito śc i, _  F re d  Sey- 
lou, *e sw oją tresn rą niedźw iedzi I zapasam i. — 

M str. H o p k in s, c y rk  w m in ia tu rz e . — B ioskop.
  Podzlem iło , n sro-^s. S w n-ezd r p rz e d s ia w łe n te .
W niedzielę I święta l grze dst a nic o K o 4 pop. I o 8 wlecz.

1 TFft, \

Kuch pociągów kolejowych
•bowiąznlący i  dniem  20. lipca 1004 r«kn.

<Uzas śr o d k « » o  en r ip ejsK lt

POCI AS
i  «*<•*»*. |n .„h .
>T» f ł w*. «

_  a
£ | 1

I ... } \

t'g_ - 3.25*

3-30

1-40

ii. 11)

7-30
7 40
7-4
M-00
S'10
S-2Ć
M-Sbl

10-02
10-20

PIO

l > o  L w o w a  z
(n» d w orzec  *łów»>)

Ii-*i*b (.Kss, H«kor(is7.in, K"n«t*ntYnopoli»>, ŻTrfaifflewa Dnjąty- 
n» (od lAOdn HCI4 , 7,*lnHrczvk, Nowosieliey, Berhooietłin, 
i'»ilrfina, Serethn, Rtułowicft, Dorny Wątry i S>v*ąąw« 

Krapi wH, (Berlina, Wmidąe-fn, W*r,,ąwy, 'V teOniH, ICarlsHuOi, 
ńrsgi), Wiali(.»>i. drbiw.k, N. Sącza, .(asła, ''habówki,
Zakoeaowoi,

TarnupoU, Borek „i 1 .l-.yrisłn-rr^
Krsibowa, (P ic '1 -g, '4’’-nę/ł » i» . W arszawy, 'Yjodnia. Karl«brt,Jut 

1’rsci) O.-łow*. Niincirn -łącza, Ó#*ie<iini», 'ĆHiioraucgo 
■». Przemyśl, 'Yią|j1,s jrjł Kyirianuwa, Sanoka, 'hyrowa 

Ickan, ; 'serzhowa, K *łiił/a , !>«ti>>vn» przez Kołomyje ("d 11/6 do 
31.-/O w niedzielę i św ięta) Krtrózm-uó (od J/ó lo 30/9 wł.), 
Broriiny, Pntny, Sne/awy, Dorny W ytrj («d 1/7 rfo 31/8/ 
Merethn, flerhoniethi 

Rawy rnskiej, Sokala
Portwołot-ZysK, iDdc‘>-iy( Ki:e'va), Kro '■'« 
f.ftwowticgo, (foHzto). Obyroeia, '<n!-vi(.-^i.«, 7 0 a .7,1 
Sambora, Chyrowa 
Sisaisła^ow a, Żydąojową, '•'ottitor.
Kawomwa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawą. W ieduia, Karlsbadu, 

Prasrit, Zukninmeec p-r.»a K-aków, Wieliczki, Stróż, Omr- 
wa, Me-r.A Laborez • 1 v*' 11 

Stryja Bor-eławia  
Rzeszowa, .Urooławi-i Lubaczowa 
K o ło in y , Zydaczowa, Potnter, Kórósiiii.z.i)
Lawoożneeo, Kałnsza, Chyro-va, Boryzfaw a. ICn-hawiay 
E.TS*lr«w« (Beriirą, W rocławia, tV i“dni», Karlsbadu, Pia„-U, N. 

Ką.ł.a, .tasza T»roo*>mgn. Rymanowa, t woni cni. Sanok.-., 
Uhn-owa

Tckar,. Caortkowa. K ałn n * , Z*|sM«*yk, Knomania, NowMielioy 
przez żuc».«ę, W ń n iey , Serethn, »nęs»wy, Radowiee

Podwołoossak. (Odo-sy, Kip.-wĄ. ń-onów. ó-tym ałow *, Huzia-
tvna, Kopyo/.yme^. Knzowy 

7 >(, -<tlj V«d lfł/H do :-!•),tri, Stroiopn :./S do 30/91, stryja, lh -1
bo*»v.-ra. Borysławia 

Jawon-wą
Batzi-a, Sokala, Lnb-uszowa rns-’lej
P(!dv,*no0Tysk, (Odeiiy, Ki.ow.c), Hrodów, (Jrzy nntłowa, Potutor, 

Zaieełczyk, Hnsjotyna, Iwmia pnat,., ~kały, Kopyczyniec 
Ki (.ko wy, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi),

(i»w;ęcinR», Suchy, Kocmyrzo-za, Wieliczki, Orłowa, .Wiele*, 
ąia t>enibic», Samonr*, C h e m  

le * .>ydacz<''.',a. Nowoziaiir-y. Seretbu. Bei},,ni<ith>i. 0-zii ‘ina,
j rodtnj

lu»'. wa. (Berlina, Wrocławia, Wiedaia, Kari-ibedu, Praiti), Na­
kopanego prze* Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sąc»», Or­
łowa (od 1/7 do 15,01), JWa, Lubm-zowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Ghyrowa 

Ick.ui (Bukaresztu). Potutor, ^ydaczowa (od L/B do 30/9) Czortkowa, 
Hułiatyno, Kórósmezó, Bowozieliey, Dorny Watry, Snczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi,
Karlsbadu, Oświęeima, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Pod wołu*, zysk, (Odessy, Kijowa), Brodo w, Kopyczymoe, Nalesz-

ozyk, Sks-iy, lwania pustego, Husiatyna 
rowa, KaiLawjezoego, (Pesztu), Chyrov óiłua**' Bor> sła wm, Kounawmy

|  POOTAC
1  |l<l*|l.
3 udchod. u k .
j|T 7-45 }
I  3-5]

1

i
J  — 41(if

J
6 21'

6-3('

S-47 
6 51*

- 8 3.6

9 10 
9-25

l-fc-

10-35
10-45
10-50

2 U» _

J 4 55

1

> Ur>

3 30 
3-40

1 — 5-5R

|S  — f-żo j

1  ~~

6 -Aul
7-0*cd 
9-O0i

10-05P
10-42*

H  - 10‘57’i :

|  - n  no

1 11 ■ i*i

i d i

Z e  L w o w a  < to
(> d woro-i y łó łiis»e) 

ednia, W-miłuwia, Be I ną,Krakowa, (W iednia, W'«cław>ą, Br I ną, Warssawy, ^rag.,
bsriHb.irfut, Roewadnwa, laita, i!n ,n ó»ęi Zasujianegc 

i-rzH/ Kz«-*'.ó<y, Orłowa, Vov*«.i S ,  „a 
l k:»u. (Jass, Bohar-w/tu, Po-i-"tn-y), Kdróem-zó ( 4 l /ć  to 30A* 1 

Słob. reng., Seretu, Bcrhnmethu. Romdiny Snczawy Dor­
ny Watry, Kocmaim  

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karl-bada) 
Chyrowa, Pesyta, Sam b ois Sanoka, Uo*o. Laborota, 
Hymenowa, Iwonicza, laeła, Siró-., Mielca, Ou0wa, Wm 
licz ki, Oświęai aa

lekari, (.Kes, Bukaresztu, lio tu siin ), Żyliczów,*, Potutor, Korós- 
noezó, Czortkowa, Nowosieiicy, flrodmy, t*.itav. Doi,ta 
Watry (od t|7 do UtS). S r '.1 ąp 

Eodwołotzyfk, (Kijowi, >*lcsny), 13 oiow , ćo-yczym ec, ’I ic ia iy m  
Ctortko v*

Łuwoczncgo, ( P «-«tc), Drohobycza, U sław*a
Jaworowa
Krokowa, W iednia, W noiftwia, Berli n , Pragi, K tii|i>a.l<i. ,1  

haowiwa, Sioibora, Cdy.-owa, U n, 1 * iu v *. ł.* I -i zez*. ,
kopaup^o (V. Krarów >1 Jó/3 {) Ló/D

Krakowa, (W iet-Rit, '•’ir sza v y ) Pragi, KaiIsb,*lu), Smok*,
iiuo wa, Iwonicza, rarnohrtogn, 3tr>',, K o t„ ,o  o* a ) 
łowa ■ >d 1/7 lo ló |D , iiT iyti n  

łjawofitueg.i, Chyrowa, B-ircafi ąi», v tłuaz*. C i »1 >:
Sambora, Cnym wy 
Tarnopola, Pi tutor
Czerni^wieu, Petity na, ł i le -z  :«y k, \o w osie  icy 
Bełżca, Soka a, Luna-iw Riwy r*is ,ioj
Podwołoctysk, (K ijrya, Ddcasyj, Brolow, K ipyozynn.i, O zo r ­

kowa, Hiiei.ityna, 3k iły , lw iu a  pustego, G rzyutłnw a  
li-kan, (Tlot'i'zan, laes, Bukaresztu), l£ał i , ia ,  Nydauzowa Czoitko- 

wa, Nai-szczyt, Wyr.uicy, Kóróitneaó, Kocmauia, D ora, 
Watry, Sucra .>, N m o ie l  cy 

Kr-kniva, (W .edaia, W roc/aeia, flerli la, P rtg i, K n isb a iu ), J*. 
sła, Chabówki, Z ikopam gj,'W io iwz.łi, N .Sjcia , Lub tezo i"
1 j-więcima 

r*icbli (od 15/6 do 30/9 w łąctni:)i 
.stryja, Chyrowa, U iryst, v. *,

Rzesz owa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żf.laozowa

Krakowa, (Wi-niuia, Wr -c/aaia, ilerU iy  Vartta rv, Pragi, 
Kartebal-iJ, Chyrowa, *lcz« -1uaOoruz, (^Pesziai. s , Sjoza 
Orłowa, Os v15j 1.ua 

ńawoeznttgo, (Pe*st ), b iy m y t, J .ryił.awi* Kalii-'-.
Rawy ruskiej, Sok.'a  
Podwoło zysR, (Kijoe--, O.lessy), Brolów  
Przemyśla (od t/ó to J'J/9 wi.j, Chyro v a, i. Gg n ra 
łokan, Czortkowa, Nalcszzzyk, Delatyua, Wyżuii-y, 1 ■> o m ciia y , 

Itcrhountha, Czudina, Saretba, Broiiiuy, Ojruy ■V..tr ,• g ic t iw y  
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, W.arstawy), C n /r o r ., iy .a * 1 ' 

wa, Iwonicza, 1'arnobrzegu, Drłow.a, WioDczki, (Jnanh * J1, 
Z.tkopaoogo (od 1/6 do 34/Ó i od L6/9 i)  D /t i ,  J n ł»  

PclvoIoiMy.il.., liro D  v, Kop/czyn* *c, iwan.a p u u . g *  P  tu: , 
Bsały, tlasiatyntą / ile s ło zyk, - t i t j  oaio • .

Stryja
Miawy ruskiej, Luoauzo wa ( s a i lo j  uie lzie lij

Ik llcgo (.->d Ijó ti 
1) in m,-* « i v ał • <

3 ) 9  ./

> *  d w o rzec  „Podznm eie" I
i  - j ósT4 Ta.-.opola, Borek w ielk ich , G zyaa łow ą  j - 6-43

2-15
7-20

506.

;'o.-iąiół(Kzysk, (Odessy, Kijowa), Brodów j 
i o -wołoczysk,, (Odessy, K ijow a), Brodów, Crzymałowa, tluua

'.yoa, Ropyt-zyniec, Czortkowa i 
i odwnłoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezynieo, Zaleszczyk, Potu ■ ; 

tor, iw auia pustego. Skały, H usiatyua, Brodów, Grsymał

, 2 09
10-Ó2

1 — J£<K 1 1* . v.rPoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zalesz­
czyk, Potutor, lw ania  pustego, Skały, Husiatyua l i 9-21*i i i

lworca „Podzaineis
wa, DiiinV), Br.i-ió.y, itupyczyiiicc.Pudwołoi zysk (K,j

lyua, Oiurtkow *
Tarnopola, Potutor 
Pndwołoc/.ysk (K ijów.a, iM.-styi, 

czyk, llusiatyu.a, Skaty,
Czortko wa

Po.lwnłoozysk, (Kijowa, O jcisyj, Brodów
Poilwuł.iczysk, Brodów, Kupyczyniuc, Iwaui.. pustego. Skały, 

Potutor, Huslatyua, Naleszczyk, ilrzyui a:o ,v *

Brolów, Kopyozyuiuc, ó ile sz .  
fwaaia piufiogo, '}riv ą-ał' ♦<,

U w uga: Pora nocna oznaczona jsat r.mka-u*.  — Cz t t  a.-oL-iw
36 m inut od czasu Iwo * sinego. — /t v fz(n ml r- j J i  ia*.;/ i • / ; : «  
ilustrow ana prze wodniki, rozkłady jazdy up. uaufWi . j  i n n >  v *

r.t * ( t e  j e b ,  p a s a ż  H o j s i u i u a  1. 9, p e t  m /

ń - CO .3 i*:
* { 0  c l i i ;  

; = a •; - k i 
liii .1 *

It p )żai 
r i l i t ;  t
•-. I i  >> l

i i
> ul

'-mznw tam
Z drukarni i litografii P illera  i Spóiki-


